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TYGODNIK POLITYCZNY. 


Adres: Sadowa Nr. I4. 

ź że 

Redaktor przyjmuje interesantów we wiorki i czwartki 
ad godz. 4 do 5 popołudniu. 

Rękopisow aie adayla się. Autorowie prac nieprzyję- 
tych moga je odebrać, w przeciagu sześcia mie- 
sięcy, osobiście w Redakcyi lub za posrednictwem 
poczty, po nadesłanie kosziów przesyłki. Rękop- 
sy drobne mie zwracają śię, 


Frenumerata „Prawdy“ 
(wraz s bezplatnym dodatkiem) 


W Warszawie. miesięcznie kop. 70, kwartalnie rb. 2, 
rocanie rb. 8, odnoszeniem do domu. 


ylką pocztową do wszystkich miejsc Króle- 
atwa, Cedarsiwn i zagranicy: kwartalnie rb. 2 
kup. EQ, rocznie rb. I0. 


Ża zmianę adrasu doplaca mę 20 kop. 


WOES POLITYKA: W Toki. — Tydzień polityczny 


p. A. Z4—n, — Steinlen, p. lzę Zielitską. — FEJLETON: Pamiętnik, 
cia — Albert Schalle (wapowoienie pozgono»), p. uv. K. Krauzn. — LITERATURA I SZTUKA 
teatreluy, p WI. Bukowństiego. — SPRAWY EKONOMICZNE. Rolnicze spólki wlościaskie (Jokończenie!, p. WI, Gra 


dg, p. Alekos Na waiginesie, — Kronikn. — Odpowiedzi Redakcyj, — Ofiary 


Ogłoszenia 


i kwiaty (akwaforia „p. Cres? 
BADANIA NAUKOWE 


Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz lub 
jego miejate. 

Przedplatę przyjmują Admimsiracya Prawdy oraa 
wszystkie księgarnie, kioski i kantory piam pa- 

. è 


Sprzedaż pojadynczych mimerów po kop. 20 w War- 
szawie w Administracyi pisma i w kioskach, 
Admlnlatcacya otwarta codziennie, z wyjątkiem nie- 
dziel i świąt ważniejszych, od godz, 10 do 5. 


Mecha. — ŻYCI 
Nekrobioza (doku: 


SPOŁ 
enic), p. 


IOZNE: Z Qernuatwa, 
Kazimierza Kulwie- 
Jonasz Eio, p. Józefę Kiemumiewiczową, — Przegląd 

iego. POLEMIKA: O praw- 


m, T ARRRE 


| Przeprowadzenie takiego rachunku la- 

gicznego wydaje się prawdopodobniejszeui 
| od założenia, któreby doprowadzić mogło, 
a nawet przy sprzyjających warunkach 
musiało, do zyskania na czasie. Hosya ta- 
kiego celu zukłaudać aobie nie mogła, bo 
nie potrzebowała. Zgromadzenie większych 
, sił lądowych obecna pora ziwowa w tamtej 
strefie powierzchni ziemskiej czyni niepo- 
dobnem, a chociazby postanowiono wzinoe- 
nić siły morskie, to według słusznego spo- 
strzeżenia niejakiego p. Jużakowa w dzien- 
niku Russkoje Bogalstwo, „znaczna część 
floty zamknięta jest na m. 
znowu nie może opuścić m. Nródziemnega 
wobec ciągłego niebezpieczeństwa na Bal- 
kanach; inna wreszcie powróciła nie 
z Dalekicga Wschodu i potrzebuje dłuż 
szych napraw i uzupełnień; nakoniec i Bal- 
tyku niepodobna zostawiać bez wszelkiej 
obrony." Oprócz więc powyższego rachun- 
ku mogłyby tu działać tylka je 
budki, tkwiące w nadz 
jakiegoś podboju dyplomatycznego. W szę- 
dobylatwa i wazystkowiedztwa dziennikar- 


W TOKIO. 


adszedł wreszcie dla Japonii mo- 
ment psychologiczny. Na jej notę, 
Miz wiadomą a przed ujawnieniem już 
Przewidywana treścią, Rosya dała odpo- 
wiedź, której ugólną dążnaścią ma być dal- 
sze prowadzenie ukladów na podstawie 
Jednak hypotezy wręcz przez notę powyż- | 
aza wyłyczonej. Japonia w nocie swej nir- | 
tylko dopominala się oddania sobie Korei 
pad zwierzchnictwo polityczne, ale nale- 
gala takżo Mandżuryi 


Jzarnem, inna 


dawno 


na 


W odpowiedzi zaś znajduje stwierdzony | 
Nanawo dawniejszy,i zapewne ad samego 


npróżnionie 


Początku przestrzegany skie otwiera pod tym względem gawydzi 
dżurya nie powinna obchodzić Japonii, nie 
należy bowiem i nie należała nigdy do 
+ tu, do głosu 


sa Chiny. Jakiby przedmiot, jaką treść 


pogląd, że Man- 


rzom, mielącym wole, Wrota r 


ozkoszy 
z Paryza donoszą, że Francyu ułazyla 
juz z Anglia, a raczej Anglia z I 
że podczas przewidywanej wojny obio zu 


niej, a jedyna stroną powoła 


chowają się neutralnie 
z Petersburga roznióst był telegraf wieść, 
jakoby hr. Lamsdorff zjednat sobie wspó 
e dyplomatyczne, wy- 


1 zakres mogły mieć wobec tej zasadniczej Poprzednie już 


damyśleć 
mię niepodobna. do- 
mmiemanic: hr. Lamadarft liczy na zmięk- 
szenie przeciwnika, na takie oświecenie 
86, że wobec niewzruszanego uporu nie bę 
dzie mu się już chciało obstawać przy 
Manlżuryi, choćby nawet chciał hez wojny 
odnieść korzyści, jeśli nie w calkowitym, 
upragnionym, to przynajmniej w zbliżonym 
do niego zakresie. Inaczej niepodobna su 


sprzeczności dalsze rokowania 


Jedno tylko zostaj 


działanie, oczywi 


rzekujące, tych mncarstw, które już w r 
1844—5 wydarły Japonii owoce zwycięz- 
twa. 

Na pomoc dyplomatyczna Rosya liczyć 
może a tyle, o ile to patrzebnem by 
być mogło do owego oświecenia Japonii 
i niewątpliwie przysłu 
taby jej już Francya w 


bie wytłumaczyć dylataryjnego charakte- 
ru noty, podawanego przez wszystkie się- | łanie zaś w tym kierunku wywarła i An- 


gające do Warszawy agencyc telegraficzne. | glia w obronie swej skóry. Im to dzialanie 


| 


| glia zobowi 


dwustronne, dwoiste, wspierające bezpo- 
średnią dzialałność hr. Eamsdorita, było 
lub jest jeszcze silniejszem, tem wyższem 
mnai być i naprężenie psychologiczne, 
przebywane obcenie przez Japonię. Za- 
równo instynktowne, jak samowiedne zbra- 


jenie się, doprawadzone już du stanu zu- 


pełnej gotowości wojennej wzmacnia jej 
politykę patezącą w przyszłość, wskazuj 
cą jej wojnę, jako absolutnie nieuniknianą, 
stoczony zaś dziś, jako lepsze od adwleczonej 
do niewiadomego a zawsze gorazego jutra. 
W zbrojność materyalną i moralną wypo- 
sażony rozum znajduje eprzymierzenca w 
patryotyzmie, a wola ostatecznie 2 tego 80- 
juszn bierze dla aiebie rozpęd. Ale z prze- 
ciwnej strony na całą tę jasność duchową 
kie, brzemienne wąt- 
pliwościami i strachami chmury, Rosya jest 
emi. An- 
uła się pomagać tylko prze- 

nicprzyjaciołom, ale i taro 
ubawiązku nie bierze do serca; niaby jej 
zkodziło zebrać Aot i samą tylko 
dyplomacyą zaciężyć dla Japonii dodatnio 
na rokowaniach dyplomatycznych, ale i na 
tę rzecz tak prosta, tak łatwą odważyć się 


ruszają czarne, ci 


potęgą ogromna, nuj więkazą na 


aiwko dwóm 


nie prze 


nie mógl potężny Albion, 


Przeciwko rozumo 


1alityków i patrya- 
jeszcze występuje 
wróg: obawa przed Europy, pamięć tej 
bezprzykładnej cheiwośc 


tyzmowi sere inny 


hezprzykladnej 
też niemal interwencyi w imię rasy i eywi- 


liza 


i; a dalej nicnawiść do rasy żóltej, 


jako skazanej przez Aryów na wydziedzieze- 
nie, i dla tego właśnie przez tychże Aryów 
abłudnie piętnowanej niedorzecznem poję- 
ciem „żółtego nicbezpieczeństwa.ć Kusi- 
nienawi- 
niebezpieczeństw, adtrącający popęd 
i wolę jak najdalej od przepaści. A tu wła- 
śnie zycie dziojowe przez przepuści iść 
musi, omijać ich nie moze i częsta omija 
tylka na to, aby wykapiwszy się od nie- 


ceielem jest ten ru 
dz. 


dek trzeźwy, 
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bezpieczeńatwa, ugrzęznąć hagnisku 
Jeżeli gdzie ta 
w dziejach nie można wykpiwać się uda- 
Na 
wazystko znajdzie się surogat, tylko nie 
na czyn. Japonia okpiłaby tylko samą sie- 
bie, gdyby chciała mędrkowaniem zastąpić 
wolę czynną, której i rozum i uczucie wy- 


w 
niemrawości i bezwładu. 


I 
waniem (lucha, którego się nie ma. 


maganego już dostarczyły tworzywa. Poli- 
tyka rosyjska była zawsze zbyt zimną, 
trzeżwą, świadomy awych celów, pewną 
swej ręki, ahy w atosunku do Japonii, naj- 
większe nawet na pozór ustępstwo nie była 
właściwie zdobyciem stanowiska posuwa- 
jącego naprzód, Sprawa Mandżuryi dla Ja- 
ponii jest sprawą życia. I dlatego musi w 
niej panować usposobienie wojenne. 


TYDZIEŃ POLITYCZNY. 


(d środka grudnia leżą na stole prezydenta 
sejmu niemieckiego bardzo liczne wnioski Ko- 
Ja polskiego, wniesione demonstracyjnie w tak | 
wielkiej nara ci. Jedne z nich maja ra cc- 


io: 
In zabezpieczenie praw Indności pulskiej, inne 
dlutyczą całego cesarstwa. Do pierwszych na- 


leżą: 1) język wykładowy ojczysty w nauce 
religii: 21 zapisywanie imion i nazwisk rodo- 
wych niemieckich w ich swoistej postaci; i} 
prawo używania języka polskiego w sądach 
i zobowiązanie sędziów w prowincyach z lud- 

ieszaną do znajomości tegoż języka. 
ich spotykamy: 1) zniesienie 
hanicyi jeznitów; 2) zmianę ustawy o służbie 
w wojsku, 3) ograniczenie wpływu władz ad 
ministracyjno-policyjnych na wybory; 4) nowe 
rozgraniczenie okręgów wyborczych; 5) nowe 
skreślenie prawa obywatelstwa niemieckiego; 
6) poprawę 5 130 kod. kar. o zakłócenia spo- 
koju publicznego: 7, i $ 360 o niedozwolanej 
nwawali tyrober Unfang), B) nowe przepisy 
proceduralne o sprawach prasowych; H) ntwo 
rzenie umyślnego nrzędu na całe cesarstwo dla 
robotników; 10: żądanio ustawy zabezpiecza- 
jącej robotnika od złych następstw brak 
jęcia i zarobku, Wraz z pomniejszymi projek- 
tami liczba ogólna wniesionych dochodzi do 20. 
Te z nich, które obwarowują obywatela wo- 
bec rządu, jako też zmierzające du polepszenia 
bytu klas pracujących, mają prawo do popar- 
cia stronnietw wolnomyślnych — lecz czy je 
znajdą? Narodowcy podpisali już hakatystycz- 
ny wniosek, aby wyjąć z pod prawa zgroma- 
dzenia nieużywające języka niemieckiego. Wy- 


roki sądu najwyższego rzeszy dolczają i poli- 
cyantom i ministrom: zawiele jest jeszcze w 


| Prusach sprawiedliwości, więc się ją wypędza. 


Z Poznania wyszło nieludzkie rozparządze- 
nie, zniewalające nauczycieli szkół do wycofa- 
nia wkładów oszczędności z banków i kas pol- 
skich. 

W Serbii etyka międzynarodowa niewicłe 
dotychczas zbudowała. Sam prezes ministrów 
już około trzech tygodni temu nakłaniał Ma- 
szina, komendanta Belgradu, de usunięcia się 
dobrowolnego, otrzymał adpowiedź: niech mi 
sam król rozkaże. Król zaś nie ma bądź ocho- 
ty, bądź sily rozkazać, a nie jest temu winna 
sama tylko słabość charakteru. Dzienniki wy- 
dawane na pograniczu, już w Austryi, a z nich 
i wiedeńskie, nie wahają się grozić oglosze- 
niem listów, wykazujących wspólnietwo tego, 
ktu skorzystał z mordu, z tymi, którzy go d, 
11 czerwca r. z. dokonali. (irożba może być 
tylko zuchwałstwem, ale zuchwalstwo jest »a- 
mo przez się faktem trzymającym króla w nie- 
woli. Kto mu poręczy życie teraz, gdy się nim 
znudzona, skoro wkrótce po objęciu tronu, gdy 
był tak intercsującym, Żadne towarzystwo w 
Europie nie chcialo go u niebie ubezpieczyć? 
W Peszcie trafiona na ślad spisku na życie 
królewskie, na granicy uwięziono dwdch po- 
dejrzanych. Zamęt skończyć się może radyka|- 
nym przewrotem. 

Papież zarządził dochodzenie ca do wrze- 
komego prawa vela, z którem tak niefortunnie 
wystąpili: w kolegium wyborczem kard. Puzy- 
na, w delegacyach p. Goluchowski. 

D. 29 z. m. Loubet przyjmował nowego um- 
basadora Nelidowa; dotychczasowy, książę 
Urusow, przeszedł do Rzymu. Dnia 2 b. m. za- 
instalował się nowy ambasador austryacki Khe 
wenhiiller. Bourgeois ustępuje z prezydynm 1z- 
by deput.; kandydatami pa nim: Brisson, Dou- 
mer i Etiennc—W d. 35 z. m. został podpisany 
układ z Włochami na wzór niedawnego z An- 


glią o poddawanie sporów pod sąd polu 
bowny. Deleasse wypiera aig pośrednicze 


niz między Japonię a Rosyg. 

W Bulgaryi stronnictwo zławbułowa, panu 
jące obecnie w zgromadzeniu narodowem, prze 
zwolna lecz stale do wojny na wiosnę. Sara 
low, przewódca powstania w Macedonii, uwa- 
ża reformy obecne i przyszło za czcze. Dla 
skuteczności stera podejmowanych potrzeba- 
by np. porozdzielać kraj na okręgi, każdemu 
z nich dać załogę europejska i okręgami faki- 
mi całą Europę obdzielić; komisarze przy Mi) 
mi-baszy powinniby mieć oddziały wojskowe 
itp. Porta zgodziła się jaż na komendanta zan 
darmeryi; ma nim być Włoch Georgis. Będzie 
on miał dwu pomocników, rosyjskiego i au- 
stryackiego i dwa też oddziały Żandarmeryi, 
rosyjski i anstryacki. la sama dwoistość pa- 
nować będzie w asyście Hilmiego-baszy. Cala 


CZESŁAW MECH. 


ĆMY I KWIATY. 


(Akwaforta), 


+ 


© palny dzień letni szedł chwiejnie po 
ANS przez wyziewy wód i mokrej pod 
ERO wieczór trawy w senne objęcia no- 
cy, dyszące wonią krzewów rozkwitłych 
wczoruj. W nudzie niechętnej — w znie- 
chęceniu do własnej rozrzutności odtrącił 
precs w oceaniczna głąb zmierzehów złotą 
amfarę słońca, pełną gotującej się wiecznie 
żywicy blasków. 

Mroki zawrzały gniewem i, występując 
z niewidzialnych brzegów, w które dzień 


*) Ażeby słanowiska Prawdy wobec modernizmu 
zabezpieczyć od zarzutu sironności, zamieszczamy 
powyższy obrazek jednego z wysoko utalentowanych | 
młodych nutarów, Utwór ten pozwoh czytelnikom 
sprawdzić słnsznyść naszego wali lub wyrobić sobie 
— 


` w nich, czasem w plas 
| sem w chichot lubie 


| machina dyplomatyczna zmontowana jest tak, 


Żeby nie działała, T'nrcya leci w zasadzkę. 

Niemców w zachodnio-południawej Afryce, 
w Damara i Laderitzland przetrzepali Hotten- 
| toci, nazywani z holenderska þondelziwartamt. 
Pobiei uderzają w pokorę, zawiązują układy. 

W nowej rzeczypospolitej panamskiej na 
widnokręgu rewolucya. Oczywiście, Ameryka- 
nie będą ransieli -— ocalić porządek. Anglia 
zrzekła się łupu, a tylko ona moglaby być 
straszną. Zaczyna się podbój Południa przez 
Północ. 


ŻYCIE SPOŁECZN 


Z Cesarstwa. 


E 


Komisya o upadku ekonomicznym centralnych g 
nii. -- Spór o kiarunek pobtyki szkolnej w Twerskiem 
siemstwie powiatowow. — 


Dnesięciolacie komisy 
dla organizncyi czytania domowego. 


fakt stopniowego, lecz nienstającego 
upadku dobrobytu stanu włościan- 
X0skiego w państwie zwrócił już od- 
dawna uwagę ogółu i sfer decydujących; 
dziwnym jednak zbiegiem okoliczności 
w kancelaryach ministeryalnych kwestya 
ogólnego upadku włościaństwa na ca- 
| tym obszarze państwa przekształciła się w 
| kwestyę zubożenia tylka gubernij cen- 
tralnych. Dla zbadania tej ostatniej apra- 
wy utworzoną została pod przewodni- 
ctwem b. towarzysza ministra skarbu p. 
Kokowcewa osobna komisya, której pojie- 
dzenia ogólne rozpoczęły się i zakończyły 
w pażdzierniku r. z. (gromadzenie ma- 
teryalów dla komisyi trwała dwa lata), Do 
komisyi, oprócz urzędników ministeryów 
skarbu, spraw wewnętrznych, rolnictwa 
i dóbr cesarskich, zwyczajem lat ostatnich 
powołano w charakterze rzeczoznawców 
(z prawem udziału w głosowaniachj 18 
przedstawicieli ziemstw. Posiedzenia ko- 
miyi prezes rozpoczął mowa, w której 
oświadczył z góry, że „komisya ma racyę 
bytu tyłka o tyle, o ile słusznem jest przy- 
puszezenie, że dające się zauważyć w gu- 
| herniach środkowych osłabienie ekono- 
miczne stanowi klęskę, gdyby bowiem ko- 
misya uznala, że klęska owa nie jest apecy- 
ficznie miejscową, lecz zależy od przy- 
czyn i ezynników, właściwych i innym 


zwycięzki wbijał na odchodnem słupy ru- 
hinowych kryształów, jęły miażdżyć rów- 
nemi uderzeniami rozkołysań płynnych 
wszelki kształt żywy i martwy. Więc syp- 
nal zewsząd kurz. Zwilżany płynem mgły, 
białawym i lepkim, jak soki drzew kau- 
czukowych, płachtami zleżałej tkaniny 
zwieszał się z gałęzi na gałąź, Lysiącem 
pletw, wynurzających się z niedostępnych 
torfowisk mroku, wygniatał w ziemi doły 
ziejące, aby je znowu jakimś iłe 1 
kim wypełnić po brzegi i wlec się dalej 
w mozolnych poruszeniach drętwy po 
twornej. 

Noc idzie! 

Prostujcie ścieżki! 

Oto nadchodzi ta, która równa wieczy- 
ście wzgórza kwietne i hłotniate wyboje 
na drogach życia. Oto nadchodzi noc, do- 
bra piastunki grzechu i miłości, dwojga 
bliźniąt sierocych z nieprawegn łoża, po- 
grobowców bólu, padrzutków mocy ser- 
decznej! 

Bezsenne sa -~ zakłócają ciszę ukojeń 
powszechnych szeptem gorącym, co rośnie 
apazmatyczny, cza- 

wyuzdania, w jęk 


umęczony i męczący. 


Więc pieszczotliwem dotknięciem gra 
na wierzchołkach drzewnych pieśń głęko- 
ką, w słodki rytm kołysanki rozchwiany. 

Niespokojne są poczuciem niedoli pier- 
worodnej, wspólnej wszelkim grzechom 
| i wszelkim nkochaniom. Więc chryzmetn 

oświaty gwiezdnej zarówno grzech, jak 
| 1 miłość namaszcza, ścierając z ludzkiego 
czoła piętna hańby, aureolę świętości — 
znaki różnie przygodnych, którym dzien 
nadaje imiona o pustem brzmieniu, choc 
wszystcie zarówno są wyrazem mocy hez- 
imiennej przeznaczeń. 
gdyby tak na jedną chwilę ten park 
stał się Golgotę, a drzewa zmarły nagle, 
obrócone w ałupy krzyżowe, taka noc 
z męki ('brystusowej i z męki łotrów przy- 
bocznych, z wołania Matki boleściwej 
i wołania bołeściwej jawnogrzesznicy u- 
czynilaby jeden wielki krzyż imęczeństwa— 
straszliwy i jednobrzmiący i jedyny, ad 
którego w dawnych świątyniach rozdzi 
raja się napoły wszelkie zuełony wierzeń 
w adkapienie. 

Slyszalem w parku szepty. 

To na ławkach'pary miłosne... 

A noe słucha. 

A gwiazdy wpatrują się ciekawie, 


a 
ro 


$ 


Zuherniom, to hędzie 
chać dalszej awej pracy, gdyz musiałaby 
wkraczyć w zakres kompeteneyi Rady 
nadzwyczajnej do spraw przemysłu ralne- 
po.* Zadaniem komisyi, wedlug p. Kokow- 
ewa bylohy wskazanie środków zarad- 
Czych w razie uznania charakteru lokalne- 
go kluski. Ten warunek stworzył właśnie 
szkojuł,n który rozbiły się zajęcia komi- 
syi. Po długich debatach większość kom 
yi zgodziła się na takie postawienie kwe- 
atyı, by „w dalszej pracy mieć na względzie 
tylko gubernie centralne — z powodu, że 
tam upadek ekonomiczny przyjmuje formy 
bardziej ostre.ć Przy wyjaśnianiu przy- 
Czyn tego upadku i środków zaradczych 
zdania w komisyi tak zasadnicza się różni- 
ły, źe prezes uczuł się zmuszonym na ty- 
dzień przerwać posiedzenia. Podczas tej 
przerwy należący do składu komisyi przed- 
stawiejele ziemstw ulożyli wspólny referat 
W kwestyi, do której rozstrzygnięcia zosta- 
Ii powołani, i po wznowieniu posiedzeń 
ułożyli go do rąk prezesa. W refera- 
sie tym przedstawiciele ziemstw zwraca- 
Ja rzedewszystkiem uwagę na to, że, jak- 
olwiek materyał zebrany dla komisyi 
hrzez departament jest bardzo obfitym, do- 
tyczy on jednak tylko czynnika ckonomicz- 
nego w życiu włościaństwa, pomijając kul- 
turalny, prawny i społeczny. Nieuwzględ- 
mienie tych czynników, zdaniem autorów 
referatu, musi spowodować jednostronność 
* rozstrzygnięciu zadania. To też w szere 
gu środków zaradczych przedstawiciele 
Ziemstw atawinją na pierwszem reformę 
stosunków prawnych na wsi. Obecne sto- 
eunki, przy których dla włośsian istnieje 
kara cielesna, syd gminny (wołaatnoj sud) 
Jest w zupełnej zależno: ad naczelnika 
ziemskiego, otrzymanie paszportu zależy od 
zezwolenia gospodarza dwaru właściańskie- 
Kol»hinstytucyj włościańskich itd.—podob 
ne stosunki żadną miarą nie przyczyniają się 
da wyrobienia wśród ludności włościańskiej 
ucha inicy samopomocy, a pr 
leż wyrobianie tych właściwości jest nie- 
zbędnym warnukiem dźwignięcia się wło- 
ciaństwa z obecnego upadku ekonomiez- 
nego. Również koniccznem dla tego celu 
Jest podniesienie oświaty ludowej, W dal- 
szym ciągu autorowie referatu wskazują 
szereg środków natury ekonomicznej, jak 
Vipanizacyn pól doświadczalnych, farm 
l odczytów z dziedziny rolniotwa, organi- 
zacya pomocy agronoimieznej i kredytu, 
Tozszerzenie dziułalności ziemskich skła. 
dów narzędzi rolniczych i nasion, środki 
ku podniesieniu hodowli bydła; rozszerze- 
nie czynności Banku włościańskiego, ulat- 
wienie emigracyi, rozpowazechnienie dłu- 
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zmuszona zanie- | goterminowych dzierżaw i rozwój kredytu 


drobnego. Dla podźwignięcia z upadku 
rolnictwa przedstawiciele ziemstw uznali 
zbędne niektóre zmiany w ogólnej 
polityce finansowej państwa, u mianowicie: 

iejszenie podatków pośrednich i wpro- 
wadzenie natomiast bezpośredniego opn- 
datkowania dochodów, osłabienie ochrony 
celnej, zniesienie normy  cnkrowniczej, 
zmniejszenie spłat wykupnych i zniesienie 
niedoborów w tych ostatnich itd. Autoro- 
wie referatu zaznaczają w końcu, że Wpro- 
wadzenie w czyn wszelkiego rodzajn środ- 
ków zaradczych w celn podniesienia eko- 
nomicznega dobrabytu ludności jest mo- 
żebne tylko pod warunkiem szerokiego 
udziału w tem ziemstwa, które, niestety, 
w ostatnich czasach napotyka w swej dzi. 
łalności rozmaite przeszkody. Zdaniem 
przedstawicieli ziemstwa koniecznem jest 
zmniejszenie cenzuau majątkowego dla u- 
u w samorządzie ziemsk zwiększe- 
nie liczby deputatów, : w ziem- 
stwie przedstawicielstwa bez różnicy sta- 
nów, podział terytoryum gubernii na mniej- 
sze niż powiat jednostki samorządu ziem- 
skiego, zniesienie ograniczeń w opodatko- 
waniu ziemskiem itd; skądinąd byłoby 
poządanem, zdaniem antorów referatu, ź 
by ziemstwa różnych gubernij miały moż 
ność porozumiewania się ca do wspólnych 
spraw na zjazdach rejonowych (tj. obejmn- 
Jacych terytorynm kilku gubernij) i żeby 
projekty do praw, dotyczących kwestyj go- 
spodarki lokalnej były wnoszone da Rady 
państwa dopiero po aprzedniem zebraniu 
opinii ziemstw. 

Prezes komisyi powtórzył raz jeszcze 
poprzednie swe oświadczenie, dodaj że 
„nie życzy aabie bynajmniej ograniczać 
wolności debatów i chętnie wysłucha ob- 
jJaśnień przedstawicieli ziemstw, co do przy- 
czyn i środków zaradczych ogólnego zna- 
czenia, lecz ubjaśnienia owe nie mogą być 
poddune pod obrady komisyi, jako wycho- 
ilzące pa za zakres jej knmpeteneyi.* Po- 
siedzenia konisyi po tem oświadczeniu 
trwały krótko i nawet w tych wnioskach, 
które zostały przez komiayą przyjęte (po- 
pieranie drobnego przymysłu, regulacya 
wychadźstwa aa eRe i emigracyi, roz 
szerzenie czynności Banku właściańskiego, 
zmniejszenie spłat wykupu itd.), udowad- 
niły, że nie było racyi oddzielać kweatyi 
zubożenia gukernij centralnych od kwesty 
ogóluego upadku ekonomicznego włościań- 
stwa na calym obszarze państwa. 

Opinia sfer ziemskich w ostatnich eza- 
sach była najbardziej zajęta naglym zwra- 
tem w działalności Twerskiega ziematwa 
powiatowego, który ujawnił się podczas 


|. 


ostatniej ses 'Twerskie ziemstwo w poli- 
tyce szkolnej dążyło do zupełnego zwal- 
czania analfabetyzmu, *) w sferze leczni- 
wego zbliżenia pomney 
lekarskiej do ludności + stopniowego nsu- 
felczersiwa. I o tem właśnie ziem- 
stwie zjawiła się w gazetach wiadom 
'Twerekie powiatowe zebranie ziem. większo- 
ścią 17 głosów przeciwka 7 przyjęło wnio- 
sek p. Ntolpakowa o zamianie wszystkich 
ziemskich szkółek na parafiałne („cierkow- 
no-prichodskija) i oddaniu ich da rąk kte- 
ru, Natem samem posiedzeniu postanowio- 
no utworzyć trzy stacye felczerskie, przy- 
czem zaznaczono, że na zawiadoweów tych 
stacyj mogą być mianowani tak zwani fel- 
ezerówie „rotni.* Io obecnej chwili atacye 
lekarskie w ziemstwieTwerskiem były ob- 
sadzane wyłacznie przez lekarzy. Zebvanie 
skasowała posadę agronoma ziemskiego. 
Na tegoroczne wybary do ziemstwa w pier- 
wszem (szlacheckiem) zebraniu wyborczem 
przedstawiciele party! zachowawczej i po- 
atopowej stawili się z równemi siłami 
i z tego powadu wybrano tylko 7 depnta- 
tów zamiast 19; komplet <leputatów ziem- 
stwa twerskiego nic zostat uzupałniony do 
określonej przez prawo liczhy, W aeayi zaś, 
a której mowa, przyjęło udzial = 9 szlach- 
ty, 2 — przedstawicieli miast, M) — wło- 
scian i 3 reprezentantów ministeryum rol- 
nietwa, dóbr państwa i duchowienstwa, 
Z dzicsięciu wlościan — dziewięain była 
wójtów gminnych („wołostnych star- 
szyn*j. Zdanie p. Ntołpakowa pońzielał 
i „energicznie* za wnioskiem ohatawal 
prezydujący na zebraniu, powiatowy mar- 
szałek p. Trubnikow, osawanie odbyło 
się przez wstawanie, i było jawnem, Dzie- 
więciu wójtów, oddała awe głosy za wnio- 
skiem p. Stałpakowa. 

Ten fakt wywołał różne oceny w m 
nych organach prasy; na ogół zachowawey 
niezmiernie się radują (co prawda, psuje 
im trochę humor ta okoliczność, że repro- 
zentanci ministerynm rolnietwa i dóbr pan- 
stwa głosowali przeciwka wnioskowi p. 
Ntolpakowa). Noiwoje Wremia, nie apruhuje 
pośpiechu, z jakim twerscy wyborcy, ko- 
rzystając z pomyślnego dla nich zbiegu 
okoliczności, zaczęli burzyć całņ pracę 
ziemstwa, Organ p. Huworina daje im nie- 
zbyt pochlebne i delikatne świadectwo. 

Jehwała powiatowego, twerskiego ze- 


brania ziemskiego, do weu oddania 
-> 
*) Obecaic w Twerskim pawi iesasrwa wa LIL 
szkólek, i din uprzystępni emiarnej nauki 


wszyntkim dzieciom w wieku szkolnym w powieciu 
Lrukuje tylko 19 szkółek, W 1982 r. w powiecie Twer- 
skim analfahctów pomiędzy cokrutami była tylka 654. 


Niewatydliwe! Tyle widziały — tyle je- 
azeze zobaczą. 

Zdziwione! A moze tylko — obudzone 
2 jasnych snów o sohótkach, o żywym o- 
gniu, o kwiatach paproci. 

Toraz ogień podsycany próchnem. 

Więc płyny szepty, jak syk żarzącega 
się próchna. 

To ludzie spowiadają się nocy z mak ser- 
dlecznych i z grzechów dlugo tajonych, 
!ztęsknot za ukojeń godziną — za roz- 
Erzeszeniem. 

Któryż się z matni ciemnej wyplą 

I mówi noe: „Wyplątywać się napróżno! 
Rozszarpać trzeba, zniszczyć sieć hanieb- 
ną! Choćby ręce krwią nabiegły. W strzę- 
by rwać trzeba, ogniem palić, wydmuchać 
ogień z próchna! Ohoćby z piersi bluznęła 
krew. O pójdźcie do mnie wszyscy, którzy 
ubciążeni jestescie!“ 

Czemuż nie przyszli, czemu nie wszyscy 
Przychndzą? 

Bramy zamknięte? Gdzież złuty klucz 
ud bram? 

I mówi noc: „Daremnie klucze dobicrać. 
Trzeba wyłamać zawory rdzę pokryte i za- 


cze? 


pleśniałe w mroku! Choćby piersi pękały | 


z wysilenia i oczy zachodziły mg. 
by rzężenia tych, co padli, tłumiły huk wa- 
lących się rumowisk!* 

W noce zasłuchani i zapatrzeni w gwiaz 
dy siedzieliśmy na ławce, upstrzonej za- 
pewne sprośnymi napisami, jak wszystkie 
ławki w parku. 

Mówiłem jej o miłości. Więc o duszach 
podobnych kwiatom i n myślach tęsknych, 
co na padobieństwo pszczół zwiastują kwia- 
tom cudne godziny, pobierając w zamian 
słodką dań w miodzie, aby 
czysty polot mocy żywotnej przy 

, gdy kwiaty 0 plodach śnić będą 
ci wielkiej — i płód dojrzały da począ- 
tek płodniejszym rozkwitom. Więe mówi- 
łein jej o kłośnych lanach życia, co wszerz 
i wzdłuż zatopię Świat szeroki możnym 
przypływem, gdy z grobli i stawideł, rzu- 
canych wpeprzek uradzajnym falom, zasie- 
ki ciche powstaną, jasne świątynie nad- 
miaru, 

I wiele innych słów o miłości rzucało 
serce na usta, a za każdem słowem pobie- 
gły w dal szepty donośne z parku. 

W publiżu gdzieś mówiono półgłosem. 

To na ławkach pary miłosne. 


w ra- 


Więc przyszlaś — nareszcie? Czemuż 

tauk późno! 

— Uzekaław, aż zaśnie przy mnie. Wiesz, 

ciężko tak kochanym niegdyś oczom ujaw- 

nić prawdę bolesna. I klamać ciężko, — 

A zresztą hałam się. A lękiem przychodzę 
do ciebie -- smutna i drżąca. 

— Drżys. z lęku? przed czem? Że 
w miłość wierzyć przestałaś, Że dusza 
zwiędła w ndręczenin powszedniem? czyż 
ciało rozkos: nie pragnie i błogosła- 
wieństw szału? Zapomnij się! Moja bądźł. 
Dam ci zapomnienie o dniach i nocach 
krzywdzących. O chodź, rozkoszna moja! 

— To chwila. A później, eo później? — 
powiedz! 

— Są chwile powolne wezwaniom ust, 
które pragną, Sa chwile nazawsze vdloine 
z przeżytych ściernisk słonesznego endu. 
Więc wzywaj — więc zapo: 

— A później, co później 

— Cha, cha. cha; Więc zawez. może 
o zwykłych myślisz następstwach? To do- 
brze. Tylko i o tem pomyśleć trzeba, zciiy 
uwierzył. Rozumiesz? (ha, cha, cha... 

I biegł po nocy śmiech -zyderczy, 

A raraz trwożny szmer i słowa grożby. 
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wszystkich szkół ziemskich w ręce kleru, 
stała się przedmiotem obrad gubernialne- 
go zebrania ziemskiego w Twerze. Pobud- 
ką do poddania tej sprawy pod obrady 
ziematwa gubernialnego było to, że wła- 
Anie kosztem ziematwu gubernialnego bu- 
duje się szkoły w powiatach, przygotawuje 
personel nauczycielski, urządza bibliateki, 
organizuje kursa dla nauczycieli itd, Ka- 
miaya, wybrana przez zebranie gubernial- 
ne dla szczegółowego zbadania sprawy, 
zaproponowała na wypadek, gdyby ziem- 
stwo powiatowe nie cofnyło calkowicie 
swej uchwały o szkołach, szereg następu- 
jących zarządzeń: 1) pozbawić ziemstwo 
powiatowe wszelkiego kredytu; 2) zażądać 
niezwłocznie zwrotu pożyczek, zaciągtnię 
tych na budowę szkół; 3) odrzucić prośbę 
powiatowega ziemstwa o nową pozyczkę 
na budowe szkół i 4) zakomunikować ziem- 
stwu o konieczności spłaty rat emerytał- 
nych za 115 nauczycieli ziemskich szkółek, 
którzy muszą pozostac bez posady na wy 
padek urzeczywistnienia zamiarów ziem- 
atwa powiatowego.  (łubernialne zebroni 
ziemskie znaczną większością głosów przy- 
chyliło się do wniosków komizyi. 

Przed paru tygodniami w Moskwie swig- 
eila vkromnie swój dziesięcioletni jnbilensz 
instytucyu wielkiego pożytku, Mamy na 
myśli tak zwaną „komisyę dla organi i 
domowego czytania,* funkcyonujacą przy 
wydziale pedagogicznym Towarzystwa 
rozpowszechniania wiedzy technicznej, Ka 
misya ta jest jednym i bodaj czy nic jo- 
dynym w Qesarstwie ubjawem na szerszą 
akalo ruchu university-ertension. Uel, jaki 
sobie wytknęła przed dziesięciu laty, 
akreślono jak następuje; 1) ułożonie i wy- 


danie programów dla oaób, niemają- 
cych możności uczęszczania do szkól 
(przeważnie wyższych) i życząc zdo- 


być sobie wiedze nankowa w rozmaitych 
joj gałoziach i 2) kierowanie pracą tych 
osób (p Iników*) zu pomocą korespon 
dencyj z nimi, recenzyj ich wypracowan 
i pośrednietwa w zaopatrywaniu się w po- 
trzebne książki (komiaya użycza książek 
za bardzo małą opłatą 1 za zwrot kosztów 
przesyłki),  Załażycielawi komisyi byli 
młodzi uczeni w Moskwie, że wymienimy 
pp. Milukowa, Winogradowa, Nowgorod- 
cewa, Pictruszewakiego,  Kiesewettera, 
Bivtkina i innych. W ciągu ubiegłego dzie- 
sięciolecia komisya dopięła swegoęcelu: 
programy przez nią opracowane i wyfane 
obejmują czteroletni, systematyczny knra 
rozmaitych gałęzi wiedzy w zakresie uni- 
wersyteckim, Że programy te były na cza 
sieiże odpowiadały rzeczywistej potrze- 
bie, najlepiej świadczy liczba wydanych 


i aprzedanych egzemplarzy: ad r. 1894 
da 1902 wydano 94,700 egz., z których 
sprzedano 74,637. Jednakże komiaya uwa- 
ża, że programy były za trudne, lub ra- 
czej, że miałyby większy popyt, gdyby by- 
ly obliczane na mniej wykaztałeonegu czy- 
telnika, obejmowały całokształt wiedzy 
w mniejszym i dostępniejszym, niż uniwer- 
Bytecki zakresie. Ułożenie takiego progra- 
mu pod nazwą encyklopedycznego stanowi 
właśnie obecne zadanie kami Dawne 
zaś program 
niać i wyć 


renz, Wajlace, Main, Huxley itd.) pad ogól- 
nem mianem lioteki samakształcenia.* 
Przy kowiayi istniej 
dów publicznych, zajmujący się urządza- 
niem prelekcyj i odczytów w rozmaitych 
miastach prowincyi. Zaznaczyć należy, że 
osięgnięte przez komiayę rezultaty an wy- 
nikiem usiłowan grona osób prywatnych, 
często zupełnie bezinteresownie oddają- 
| cych swój ezas i pracę dla szlachetnego 
celu oświaty; instytucye bowiem, z urzędu 
ące dbać a jej rozwój, nie wspomagają 
niczem usiłowań tej maleńkiej, leez arcy- 
pożytecznej komisyi. 


4. Z—a 


| STEINLEN. 
Paryż, w grudnin, 


guwdniowy dzień niedzielny, wprost 
domu, będącego niegdyś siedzibą 
Thiersa, zgromadził się tlum na oznaczoną 


úw,“ lecz 

anej pracy.* W rękach każdej osoby 
widniała karta członka stowarzyszenia 
„Sztuka dla wszystkich” („l'art pour 


tous“), mającego na celu krzewienie miło- 
ści dla sztuki i kształcenie artystyczne 
tych, którzy nie mieli ani czasu, ani spo- 
mobnnści zapoznać się z całym światem 
wrażen estetycznych. Inicyatorem i duszą 
tego stowarzyszenia jest ślusarz, Rd. Mas- 
sieux, Urzydza on w zimie regularnie, co 
niedziela zwiedzanie muzeów pod kiorun- 
kiem artystów oraz odczyty x dziedziny 
| sztuki, Lutem odbywają aig wycieczki zbio- 
| rowe d jast prowincyonalnych, a nawet 
i za granicę, jak w raku zeezłym do Bruk- 
selli, a obecnie zapowiedzianą jest już wy- 
cieczka do Londynu. Uzłonkiem może być 
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— „Pierzehają sny! Nieprawdaż W, 
hacz, że nadchodzę, jak przypomnienie 
niewczesne jednego wielkiego prawa i je- 
dnej małej prawdy: nie zawsze zasnąć mo- 
żna — niezawsze wolno śnić! A ty myśla- 
łeś, że sen mię zmoże lub zmyli, A ja prze- 
rwałem ci złudny sen o szczęściu. Jesteś- 
my w porządku z sobą — możemy wracać 
do domu, Mosty niespalone, droga otwąrta. 

— Zapóżno wracać. Te mosty spróch- 
niały dawno. Itozpadna się pad nami, gdy 
wracac hędziemny razem. Šerca num ocię- 
żuły we wspólnej wędrówce, odkyd zawsze 
i wszędzie lźwigamy na sobie zwłoki ka- 
chania — bezwladne. Most życia załamać 
mię musi pod takim cięzarem. A czeluść 
pod nami. Więc trzeba iść i wracać samot- 
nie. Idż już, idź! Wezak różne drogi przed 


I znowu szept przez zaciśnięte zęby: 

— A ślubowałaś przecie, ty bezwstydna! 
Wielką przysięgą przed ołtarzem zaprzy- 
sięgałaś miłość dozgonną. Mam wolę nad 
tobą i prawa niezłomne! Zinusić mo; 

(I zawahała się w sercu, a noe milczała 
w niej okropnie, gdy mówił dalej 

— Wróć! Zbytkiem cię otoczę. Codzien 
nad ranem oddum ci klucze do skarbca, 


gdzie pieniądze. Pełnemi garściami bierz 
i rzucaj. Nie nie powiem. Tylko wróć, tyl- 
ko bądź moja, tylko kochaj -zmysłami 
czy sercem — jak chcesz! 

{Ipo raz drugi zawahała się w sercu 
ipo raz drugi nor w niej zamiłkła okrop- 
nie, gdy mówił dalej): 
| — Namyśl się. Dobrze ci radzę. Odtąd 
dzieci nie ujrzysz nigdy, chać płakać będą 
po matce. Može kiedyś, kiedyś usłyszysz 
| ten płacz pad uknem, chodząc od rogu da 
rogu o zmierzchu jesiennym, który pluć ei 
będzie w oczy, w twarz, gdy ludziom śliny 
zabraknie! 

I oto, bez wahania już ruchem pokornym 
wsuneła mu rękę pod ramię, ntkwiła wzrok 
umarły w przestrzeń i wlokła się za nim 
ku wyjściu. 

A wtedy noc wybucha szlochem ogrom- 
| nym. 

Leją się łzy obfite i gorzkie na pochylo- 
ną głowę pokutniey. 

A szepty biegną dalej. 

Ta na ławach pary miłosne. 

Ta płacz i ciche zaklęcia i dreszcz ałów 
owianych chłodem serca lub lękliwych. 
Tan syk obląkanej zazdrości w spazmach 


każdy za opłatą 25 centimów miesięcznie. 
Ponadto do stowarzyszenia „l'art pour 
tons“ należą jeszcze całe związki fachowe, 
jak np. syndykat pozłotników, syndykał 
pracowników miasta Paryża, stowarzysze- 
nie byłych uczniów szkoły w Uempuis, fe- 
deracya uniwersytetów ludowych itp, Od 
paru iniesięcy powstały dwie sekcye dzie- 
cięce, które wzięły sobie za zadanie krze- 
wić miłość dla sztuki wśród dziatwy szkól 
elementarnych. Takież ne mają powstać 
wkråtce w innych okręgach Paryża. Wresz- 
cie niebawem rozpoczną się koncerty po- 
pularne, których organizaeyę i kierunek 

ierzono profesorowi konserwatoryum, 
H. Kaiserowi. 

Zebranie to jednak bylo a wiele liezniej- 
sze, niz zwykle, niedzielne wycieczki da 
muzeów paryskich, bo leż nieczysto zdarza 
się spotkać tego radzaju artystę, jak Stein- 
len, który tak głęboko: odczuł i pojął cier- 
pienia ludu, jego dążenia i walki, 

Otwarta przez listopad i grudzien wysta- 
wa prac jego dała obraz 20-letnicj twór- 
czości artystycznej, pnezyn: od pierw- 
szych prób, w których ulubionym jego to- 
matem były koty, uż do arcydzieł dojrza- 
łogo myśliciela, chłoszezących przesądy 
apaleczne; ad pięknych, spokojnych kraja- 
bruzów skandynawskich i bretońskich do 
| niezrównanych studyów ulicy paryskiej, 

Nteinlen pochodzi ze Ńzwajcaryi, z ro- 
dziny nader licznej. Dlaczego jemu właś 
nie przyszła chęć zamiast spokojnej pracy 
w ciasnem kole wypłynyć na szerszy hory- 
zont ideowy? Powiud. że w mładzien 
i czym wieku prze. asomoir* Zoli i że 
ta „apokalipsa nędzy,* jak tę powieść na 
zywa Anatole France, tuk silnie wstrząsnę- 
ła jego wyobrażnią, iż zapragnął przyjrzeć 
się z blizka życiu tych mas pracą stora- 
nych na przedinieściach Paryża. Bez żad- 
nej innej ambicyi, jak wydoskonalenie się 
w sztuce, bcz zadnych środków, prócz ta- 
len, przybył Stejnien do Paryża i tu, aby 
zarubić na kawałek chleba, musiał czas 
swój poświecić malarstwu dekoracyjnemu. 
wrócono na niego uwagę dopiero wtedy, 
gdy dostawazy się do Gal Blas'a, rzucac 
począł na papier ca tydzien całą galeryę 
typów zawsze odmiennych i oryginalnych, 
zawsze żywych i prawdziwych. Przejęty 
do głębi miłościa dla tych, którzy cierpią, 
odczuwając ich bóle, gorycze, zawiedzione 
nadzieje i wybuchy zemsty, Nteinlen z ca- 
tym zapałem wziął się następnie do ilustro- 
wania gwałtownych pamfletów Zo Axa 
i bołesnem szyderatwem tchnących piose- 
| nek Jehan BRictus'u „Les goliłoques du 
| pauvre.“ 

Niemniej złynne są jego ilustracye kalen- 


— 
j uciśnień wężowych dławi w piersiach sze- 
rokie oddechy. Tam pisk zwierzęcy wyna- 
turzeń, gwałcących prawa bytu odwiecz- 
ne. Owdzie zgiełk sromotny na tokowi- 
skach rozpusty. To przetarg miłości, Kto 
da więcej? 

Kto taniej odstąpi? 

A szepty biegną dalej. 

Każdy na sercu gdzieś, jak ma na tafi 
szklanej, w czarne skrzydełka łopoce, wpa- 
| trując się pożądliwia bielmem foaforyzuja- 
cych oczu w blaski uczucia niknące. 

Kiedyż pęknie szkło zimne na serca, cu 
jest jak kwiat zwyródniały w oszklonej 
cieplarni? 

Čzyż zgaśnie blask ostatni — i kiedy, 
kiedy? 

Kiedyż męka się skończy 
nota ustanie? 


— kiedy tuk- 
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darza biblioflów zr. 1900, zawierającego 
30 kompozycyj, które niewątpliwie musia- 
ły wyprowadzić ze zwykłej równowagi 
Awych spokojnych zbieraczy pięknych wy- 
dlawnietw. W następnym roku pojawiła 
Się słynna nowella Anatola France „L'af- 
laire Urainquebille* w zhytkownem wyda- 
mu, azdabionem G0-n_ iJlustracyami Stein- 
lena, który stworzył niezrównane typy sę- 
dziego, policyanta, mieszezki i ową bolesną 
postać Urainquebille'a, 

Aż wreszcie ostatnia jego faza twórczoś- 
ci ujawniła się w podniosłej, symbalicznej 
matyrze, w której uwiceznił nowoczesne 
porywy ducha wolnego w celu zniszczenia 
Praslurych zabytków ciemnaty, barbarzyń- 
stwa i przesydów zarówno religijnych, jak 
*lolerznych. Tu należy cały szereg „wi- 
zyj Wiktora ilugoć, kościół Sacre-Uoeur 
w Paryżu, „La Magistrature*, „I Dglise*, 
-Le Capital“, „Juges et Jageurs” i t p. 

„Da malowania obrazów wzial się względ- 
nie dodć późno, jednak choć nie ubie- 
Bal się u medale i nagrody wystaw 
Jarmarcznych, zdobył sobie i na tem polu 
poczesne miejsce dzięki głównie idei, juka 
Przemawia z każdego jego płótna, Wy- 
atawa uhecna robiła wrażenie wielkiej epo- 
pei pracy, nezoił on ulicę, poddaszu i war- 
Aztut, odczuł tam wszędzie i odnalazł pie- 
kno, dają tem samem najlepszy dowód, 
łe nie potrzeba szukać go aż w atarozyt- 
Naści lub renesansie, bo życie współczesne 
może dostarczyć całej gamy wrażeń ešte- 
tycznych, była umieć wniknać w duszę lu- 
ilu i pojąć ją, byle ukochać nietylko eztu- 

(5 dpi i ludzkość. 

Już sum afisz, ogłaszający wystawę, da- 
wal wyobrazenie, czego się można było 
Apodziewać: przedstawiał on kowala, któ- 
ry zmłotem w ręku, niby przerwawszy 
ES stal zapatrzony w dal, gdzie widnia- 
a luna wschodzącego słońca, aurore! Każ- 
dy olirazNtciniena zmusza do myślonia 
| zxontawia niezntarte wapamnienie, tyle 
tam prawdy życiowej i taka potęga uczu- 
cia, czy to przedstawia wychodzących z ta- 
bryki rabotników, c zabawę uliczną 
W dzień święta ludowego 14 lipea, czy 
ki uginające się pod ciężarem makr: 

ielizny, czy nędzarzu tulącego się da mu- 
Tu, iej i 


nu którym widnicje jak na ironię na- 

„bibertć, Egalite. Fraternité“, czy 
nieszczęśliwe niewolnice nawoczesne, aka- 
zane na nocny po ulicach włóczęgę, wzgar- 
dzone i deptane przez tychże lndzi, którzy 
Je da błota i nędzy zepchnęli... 

Kużdy utwór Steinicna wyraża myśl ja- 
*no, zbyteczne tu lkie  kamentarze, 
znać że artvata nie eili się bynajmniej na 
to, ahy być dla tłumów niezrozumiałym, 
nie uprawia sztuki dla sztuki, ale talent 
awój składa w ofierze idei, Ta właśnie, 
nader rzadka cocha stawia go wyżej ponad 
tych wszystkich mistrzów pędzla, którzy 
duszedisy do najwyższego nzezytu techni- 
ki malarskiej, nie atwarzują nio coby do 
penaga postępu Imdzkości dorzucilo 
chaćby najdrobnicjaza cegielke. 

W aheenej chwili Steinlen wykończa 
ilustrucyę dò poematu F. Richepina „La 
hanson dos gueux“, a marzy o tem aby 
módz freskumi paktyć belgijski „Maison 
du Peuple,“ stwarzując, jak powiada, na 
koniec życia swego hiatorys pracy ludz- 
kiej, 

Wieczorem tegoż dnia wiał miejsce dla 
Steinlena bankiet urządzony również sta- 
faniem towarzystwa, „b'art pour tous“. 
fgromadził on przeszło 400 osób pad prze- 
wadnietwem Anatola France. Nie brakło 
nikogo z pamiędzy tych, którzy w Paryzu 
pracują w imię nowych haseł humanitar- 
nych. Podniosle przemówienia wygłosili 
prof. Sorbony Gabriel Nenilles, Georges 
Renard — niegdyś nauczyciel szkolny 
Nteinlena, deputowany belgijski Vander- 
welde, artysta Willette, przedatawiciele 
młodzieży, towarzystwa „lurt pour tous* 
it p. lza Zielińska. 


| nego miliard: 
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Atak p. Glinki. 


izięki p. Glince rozpoczęliśmy kar- 
| a j r wirid irm sis w 
f wodzirej akcyonarynszów kolei W.- 
lenskicj, pokrzywdzonych spadkiem 
dywidendy, rozpoczął w Now. Wremii ta- 
niec z „bergumi,* „burgerami* i „stcina- 
mi," ktdrzy za pośrednictwem Banku hans 
dlowego wyzyskują dochody tej dragi dla 
swych osobistych korzyści. Ażeby zaś to 
przedatawienie miało cechy bezstronności 
i czyni patryotycznego, p. G. ogłosił je na 
benefis skarbu, który skutkiem tych „nie- 
prawych a nawet karygodnych sztuczek* 
jest „eabowany corocznie na kilka milio- 
nów rubli.* À 
Dzienniki warszawskie, wtajemniczone 
w gospodarkę tych inatytucyj, odparły atak 
dowodami i zdarły maskę z twarzy askar- 
życiela, któremu nadto interesowani wyto- 
czyli proces karny. Jożeli nic sala prawda, 
ta jakiś jej kawałek ukaże się przed w 
dem; mozemy wiyc aż ilo tej ehwi 
z oceny słuszności zarzutów p. 
szcza że nie możemy ich sprawdzić u źró- 
dłu, Pymczasem zaś pozwolimy sobie tylko 
na parę uwag. Kolej W.-Wiedeńska jest 
dla skarbu punatwa najcenniejszym kuon- 
| trybuentem podatkowym, rodzajem jody- 
, który nd swego dochodu 
pluci około miliona rubli rocznie. Dotych- 


| czas stanowi ona przedsiebiorstwa pry wat- 


ne, od którego rząd pobiera olbrzymia su- 
mọ z podziału karzyści. Na jakim więe ty- 
tule własnościowym opiera p, Glinka skar- 
gę a „rabunek kilku milionów robli roc: 
nie* — ze stanowiska pojęć i zasań uatro- 
jn prawnego pojąć nie możemy. Nic mo 
żemy również pojąć drugiej rzeczy: we- 
dlug aatatnich wykazów koleje rządowe 

a w ich liczbie Nadwiślańskio przyno- 
aza corocznie kilkunastamilionowe straty — 
i p. Glinka, który nie ma ani słowa nagany 
przeciwko ich zarzydowi, tak zawzięci: 
gromi drogę W.-Wiedeńską, której naj- 
niższa danina roczna dla skarbu panstwa 
wynosiła 875,000 rubli. Alho więc pogrom- 
ca warszuwskich „bargów* i „steinów* nie 
zrobił aobie tego porównania — 0 co go 
posądzać tradno — albo klucz do rozwia- 


| zania zagadki jego gorzkich żałów leży po 
| za logika i po za dbałością o dobro skachu. 


Ostatnie przypuszczenic jest tem bardziej 
prawdopodobne, że nader często takie klu- 
cze do takich zagalek w Now. Wremia znaj- 
dowaliśmy daleko za granicami ich po- 
zornego celu. 


Sklep studencki. 


Kilku studentów Uniwersytetu i Poli- 
techniki założyło sklep z materyałami piś- 
miennymi, który prowadz z pawo- 
dzeniem. Pomysł ten zachwycił jedną z ga- 
zet, cieszacą sty widokiem tak oryginalnej 
zabiegliwości. Co do nas, pądzielamy ty 
radość o tyle tylko, o ile młodzi kupay nie 
podjęli swego przedsiewzięciu z pobudek 
wyłącznie osobistych. Byłaby to bawiem 
wyzyskiwanie przyciągajueej siły mundu- 
ru, jako srodka skutecznej reklamy dla ce- 
lów spekulacyi handlowej. I dlatego woli- 
my przypnazczać, że ów sklep będzie czy- 
ste swoje zyski przelewał do jakiegaś 
zbiornika funduszów studenckich, których 
ciągle jest tak malo a potrzeba tak wiele, 
' Próba otworzenia nowego zródła wply- 


wów z tem przeznaczeniem i badaj częścio- 
wego wyzwolenia losu biednych kolegów 
z pod upokarzającej żebraniny w prasie 
zasługiwałahy na wielka pochwałę i wszech- 
stronne poparcie. Ale czy my rzeczywiście 
patrzymy na taką próhę? Nic należy pod 
tym względem pozostawiać żadnych wąt- 
płiwości, zwłaszcza że prędzej czy później 
trzeba będzie wyjaśnić rolę munduru atu- 
denckiego za stałem aklepowym. 


A to godziwe? 

„Czy to godziwe?“ — pyta (oniwe, prey- 
toczywszy läkt pogrzebu pewnej kobiety, 
której rodzina w ogłoszeniach n śmierci 
opuściła litery „ś, p. Był to — według 
niego— „brutslny i niesmaczny fanatyzm“ 
gezel bezwyznaniowy jak się patrzy 
którego nie „legalizuje* u nas ani trad 
cya, ani „ustrój prawno-państwowy.* Jo- 
nieważ znaczna większość mistrzów tego 
dziennika należy do najniższych pokładów 
inteligenayi, więc moga oni nie wiedzieć, 
że religia katolicka żadnym dogmatem lub 
przepisem nie zobowiązuje swych wyznaw- 
ców do znaczenia klepsydr pogrzebowych 
literami „4. p.” i że w wielu krajach kato- 
liekich zwyczaj ten wcale nie istnieje. Alu 
niepadolina, użeby ci czujni stróże prawo- 


wiernoici, włócząc się ciagle po ulicach 
dla chwytania nowin brukowych, nie zau- 
wazyli  „bezwyznaniowychć pogrzebów 


biednej Indności, która nie ma czem opla- 
cić księdza i przyborów kościelnych, od- 
prowailza niehoszczyków sama i „wszęzj 
nu zgorszenie," Jeżeli wigo Gomen tym ra- 
zem krzyknył ze zgrozy, to chyba dlatego, 
że w orszaku żałobnym zwęszył ludzi 
rych zadenuncyowanie może mieć miły dla 
jego szlachetnegn serca a niepożądany «l! 
A ca ciekawsze, Goniec o- 


nich skutek. 
prawił swój za w ramki frazesn, że 
wyznawanie religii i jej praktyk awamie 


jest oczywiście rzeczy sumienia, w zgłębia 
nie którego nikomu wdrwać się nie godzą. 
Zaiste, należałoby go zapytać nię zczy 1a 
jest godziwe,” ale czy to nio jest 


Ciężkie zmartwienie. 


Na ostatnich wyborach zarządu Towa- 
rzystwa dobroczynności wyszli z urny jako 
prezes Wł, hr. Tyszkiewicz u jako vico- 
prezes M. hr. Zamojski. Obaj ci panowie 
jednak zezekli się tych godności, gdyż pin= 
atują inne, które im nie pozostawiają wol- 
nega czasu, „Po tych odmowach - powin- 
da Kur, Warsz. — naturalnie znalezienie kun- 
dydata, któryby trudne te obowiyzki przy- 
jyć zechciał, nie będzie latwe“... A da- 
czego nie będzie łatwe? Odpowiedź pro- 
ukkalwiek waratwa naszej arystokra- 
* gruba, została już wyszerpa- 
na na obsadę rozmaitych prezosostw. 'l'rze- 
ba bawiem pamiętać, że nietylko wielkie 
instytucye pulliezne, ale nawet skromne 
atowarzyszonia prywatne — wioślarskie, 
łyżwiarskie, cyklistowskie—maja na awem 
czele książąt lub hrabiów. Niżej świata 
utytułowanego po kandydatów do takich 
ról nie sięgamy. Oczywiśnie przekonaliś- 
iny sie, że miasto, liczące 700,000 ludności 
i bęńice głównem ogniskiem inteligencyi 
kraju, nie posiada śród niej nawet drobnej 
zarsteczki osobników, godnych przewod- 
niczyć organizacycm społecznym. Jeżeli 
więc jakiś magnat nie ulitnje sie nad To- 
warzystrem |ubroczynności, to ta —- jake 
zaznacza Kuwryer— pierwsza w kraju in- 
stytncya filuntropijna, największa i nujo- 
gólniejsza, rozporządzająca dużymi środ- 
kami i koneentrujica znaczną część olinr= 
ności publicznej pozostanie bez kierow 
ków*, Wtedy zaś chyba nie będzie inne- 
ga wyjścia, tylko ta — jak w wypadkach 
niezgody chłopów przy wyborze sędziego 
gminnego — mianowanie z mzedu. rze- 
baby ten fakt zaregestrować, jako jeden 
z najwynowniejszych dowodów naszej doj- 
rzałości spolecznej, 
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Ćwiczenia dziennikarskie. 


Znaczny przyrosl nowych organów na- 
szej prasy w ostatnich czasach, niendpo- 
wiadający szczupłomu zasobowi sił litera. 
cekich, otworzył szerokie upusty jałowej, 
mdła-: „słodkiej, a po części mętnej wodzie. 
Nigdy może do pism warszawskich nie 
wlewała się tyle, en obecnie, ćwiczeń 
dziennikarskich, które nie pawinnyby ni- 
gdy wyjść z kajetów uczniowskich czwar- 
tej klasy, Tak mizernych, niedołężnych 
wypracowań nio tłaczyły jeszcze nasze ma- 
szyny drukarskie. Autorowie tych ezfem- 
poraliy nie posiadają ani dostatecznej wie- 
dzy, ani znajomości życia, ani nawet chęci 
do badania go; cały ich rynsztunek publi- 
cystyczny aklnda aig z papieru, atramentu, 
pióra i kilkku ździebeł kurzu, w rających 
w pustej gławie. Jednego dnia taki inąqż 
kropi kazanie o rzetelności w handlu, dru- 
giego — o dotrzymywaniu słowa, trzecie- 
ga — o emancypacyi kobiet, czwartego — 
o brukach, piątego — o plotkarstwie, az6 
stego — o tendens yi w sztuce lub drożyz 
nie tyb itd. Zwykle zaś wybiera tematy 
najogólniejsze, uwalniające od materyału 
dowodowego i stanowiące rodzaj kauczu 
kowego frazesu, który można wyciągnąć 
ilo miary kilknszpaltowego artykulu. Ta 
ezeza gadanina wyżłabia w umysłach czy 
telników płytki tór, po którym toczy się 
komunał, ten najstraszniejszy zawalidroga 
dla biegu oryginalnej i głebakiej myśl 
ten lepki ił, który tak oblepia kola nauki, 
Szin yoia społecznego, że one zaledwie 
ruszać się mogą. 


Paat SERKA | 
-l BADAMA NAUKOWE, 
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NEKROBIOZA. 


(Dokończonie). 


jo zjawisk nekrobiozy, pokrewnych 
j p jatrofii, nale: | jeszcze t. zw. „anche 
K|zamieranie* i różnego rodzaju zwy- 
o 

Nuche zamieranie palega na tem, 
mórki, tracąc wadę, kurczą się, tworzą 
twardy. a zatem kruchą i lamliwu masy 
/jawisko ta występuje niekiedy i normal- 
nie, np. przy zasychaniu pępka u noworod- 
ków; patologieznie zaś zdarza się np. przy 
Po paleniu lub_odmrożeniu palców, szcze- 
gólniej u ludzi w późniejszym wieku, oraz 
przy t. zw. mumifikaeyi zarodków, powsta- 
jacych u kobiet i u zwierząt nie tak jak 
zwykla — w macicy, leez w jamie brzuaz- 
nej. 

Zaradki takie, nie mogąc urodzić si 
mierajı w urganizmie matczynym; plynne 
składniki ich ciała ulegają wessaniu przez 
organizm matki — suche zaś wytwarzają 
szczególną mumię, Różne wypadki zwy- 
rodnienia objęte są mianem nekrozy. 

Nekroza np. „koagulacyjna,* zbadana 
dokładnie przedewszystkiem przez Weiger- 
ta, polega na ścinaniu się bialka różnych 
komórek. Do tej katego 
można i różne tężce. Mięśnie, padiegająco 
śmiertelnemu skurczawi, twardnieją skut- 
kiem ścinania się zawartego w nich biat- 
ka — miozyny. To aamo powiedzieć można 
a zwyrodnieniu woskowem, z chodzącem 
as patologicznych skurczów mięśni 
nych chorobach, jak np. wakutek 
przebytego tyfusu. Włókna mięśniowe tra- 
cą charakterystyczną awą prążkowatość 
iskutkiem ścinania się białka rozpadaja 
się na kłaczki, przypominające awym wy- 
glądem kawałki wosku. Wreszcie i t.zw. 
„konserwowanie“ różnych ikanek zwierzę- 
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cych, dokonywano w pracowniach nauko- 
wych za pomocą różnych płynów utrwala- 
jących, jak np. sublimatu, różnych kwa- 
sów, a zmierzające do przechowania przez 
czas dłuższy komórek w takim inniej wię 
cej (pozornie) stan. w jakim były za ży- 
cia, upiera się na własności tężenia, ścina- 
nia się białka, 

Takie utrwalające działanie wymienio- 
nych chemikaliów na tkanki sprowadza na 
komórki śmierć nagłą, momentalną, tak że 
asu dostatecznego na zajść 
rających komórkach zmiany. Takie 
preparaty, odpowiednio przechowane, na- 
wer po wielu latach nadają się w zupełna- 
ści da szczegółowych badań mikroskopo- 
wych. 

„Kollikwacyą* nazywamy zjawisko prze- 
cisne koagulacyi, t polegające na proecsie 
rozrzedzającym zaródź komórkowa i pro- 
wadzącym du zupelnego rozluź pod- 
ległej inu tkanki: granice sqaiadujących 
z sobą komórek zanika i powsgaje mniej 
luh więcej rzadka ciecz, jak ta np., która 
wypelnia pęcherze skóry oparzon 

resztą oba zjawiska: ścinanie i rozrze- 
dzenie tkanck moga w róznych wypadkach 
zachodzić obok siebie lub bezpośrednio po 
sobie 


gie 


(iniciv zuś, jak np, gangrena, wywoły- 
wana przez E, hakteryj gnilnych, 
jest już zjawiskiem wtórnem. pośmiert- 
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Co się tyczy metamorfozy, to polega ona 
w dziedzinie nekrobiozy na tem, że komórki 
zaczynają wbrew aweimu normalnemn prze- 
znaczeniu fizyologicznemu wytwarzać takie 
ciala, które zwykle nie istnieją w nich wcale 
albo też w małej tylko ilości. Tego ro 
dzaju zwyrodnienie prędzej czy później 


prowadzi do różny zaburzeń 'w calym 
organizmie i sprowadza mier na same 
zwyrodniale komórki, 

Odróżniamy zwyrodnienie tłuszczowe, 


śluzowe, amiloidalne, wapienne itp. -~ za- 
leżnie od tych produktów, jakie w nad- 
miernej ilości w komórkach powsta 
wyrodnienie tłaszczowe, nienia 
wspólneg. ż tyciem, pozudanesn dia orga- 
nizmów do pewnczo stopnia, może być 
zjawiskiem  patologicznem, „nienormal- 
nem,” jak i fizyologicznem „narmalnam.* 
Tycie polega na tem, że tluszcz wpro- 
wadzany w wielkiej ilości, nagromadza się 
w pewnych komórkuch, juk np. w tkance 
podskórnej; tłuszcz więc w tym procesie 
tworzy się z materyału obcego względem 


nagromadzających go komórek. W razie 
zas zwyrodnienia tłuszczowego w lłuszcz 
przeistacza się sama plazma żyjącej ka 


mórki; podległa. takiemu procesowi komór: 
ku zostaje stopniowo wypełnioną drobne- 
mi kropelkami tłuszczowemi i ginie waku- 
tek tego. W warunkach normalnych tego 
rodzaju zwyrodnienie zachodzi w gruczo- 
łach mlecznych u samic podczas wytwarza 
nia mleka, W tym ez w tkance grue: 
łowej wymion zwyradnienie takie na wiel- 
ką skalę można obserwować za pomocą mi- 
kroskopu. Procesowi temu podlegają prze- 
dewszystkiem komórki stare. W plazmie 
ich kropelki tłuszezu nagromadzają się w 
coraz większej ilości, przyczem naturalnie 
sama plazma stopniowo zamiera, aż wresz- 
cie cała komórka przeistacza się w okrągły 
kulkę tluszczu. Kulki te w wielkiej ilości 
odpadają z gruczołowej tkanki i zostają wy- 
dzielone nazewnątrz pad nazwą „mleka,“ 
które, jak wiądomo, stanowi imieszaninę, 
emulsyę tłuszczu w roztworze soli, pew- 
nych ciał białkowych, cukru itp. 

Szeregi starych, ginaeych w ten sposób 
komórek, adnawiane zostają przez nowe 
zastępy młodych, które z kolei podlegaja 
temu samemu fizyologicznemu zwyrodnie- 
niu tłuszezowemu, tak wytwarzanie się 
mleka trwać może przez czas daść długi. 

Podobne zwyrodnienie tłuszczowe, pro- 
wadzące do powstawania płynów podob- 
nych do mleka, zachodzi niekiedy, w wy- 
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padkach patnlogicznych i w innych narzę- 
dach, jak np. — w mózgu. O tych wypad- 
kach Virchow słusznie tak mówi: „deżeli 
u kogobadź mleka powstaja nic w gruczo- 
łach mlecznych, lecz w mózgu, ta zjawisko 
to prowadzi do razmiękczenia tego orga- 
nu. Ten sam proces, który w jednem miej- 
seu prowadzi do najpomyślniejszych i naj- 
przyjemniejszych wyników, w innem wy 
wołuje stan chorabliwy i hatdzo ciężki,” 
Zwyrodnienie tłuszczowe rozwija się szcze 
gólniej w długotrwałych chorobach, jak np. 
w asuchotach, w cierpieniach nerkowych 
i CNA przyczyna zaś zjawiska tego 
polega zawsze na zmienionych warunkach 
odży wiania—a przedewszystkiem na zmnięj- 
szonym dopływie da komórek tlonn, do- 
Starczanego przez krew. 

Tłuszcz, wytwarzający się w nicznacznej 
ilości w komórkach „zdrowych,* ulegi 
w obecności dostarczonej ilości tlenu ata- 
łemu spaleniu, zaś, przy zwyradnieniu tlu- 
szczowem, niespalane drobne ilości tluszczu 

nagromadzają się w komórce i prowadzą ją 
do śmierci. U pijaków lub osobników, zatru- 
tych fosforem, zwyrodnienie takie, azcza- 
gólniej w watrabie, występuje nt: le, jako 
skutek zmniejszonego przez alkohol i fo- 
stór dopływu tlenu do tkanek tego organu, 


Przebieg zwyrodnienia śluzowego odby 
wa się w ten sam mniej więcej sposób, z tą 
zresztą różnicy, że plazma komórek prze- 
iatacza się nie w tluszcz, lecz w masę slu- 
zowa złożoną zwykle z jakicgohadż 
ciału biułkowatega oraz węglowodanów. 
W wypadkach zwyrodnienia śluzowatego 
normalnego, które stale zachodzi na po- 
wierzchni t. zw. błon ślnzowych, jak w ja- 
mie ustnej oraz wewnątrz wszyatkich pra- 
wie organów jamistych wewnętrznych, 
w śluz przeistacza się plazma komórek nie 
całkowicie, lecz tylko na zewnętrznym ich 
kaneu, tak iż odnawianie produkujących 
śluz komórek odbywa się nie drogą zastęp: 
stwa przez inne, mlodsze w toj uprawie ko- 
mórki, lecz przez odrudzajneą się bardzo 
szybka pozostała część plazmy tych sa- 
mych (starych) komórek. 

U niektórych jednak zwierząt, niżej uar- 
ganizowanych, pod wpływem silnego pad- 
rażnienia całkowicie w ślnz się przełsta- 
czają komórki nabłonkowe skóry. Ńzcze- 
gólniej ciekawe są pod tym względem 
t zw. strzykwy als olotnria), pospolite 
zwierzęta morskie, mające ksztalt wydlu- 


| żonych. ogórków. 


Jeżeli wyjmiemy z wody pospalitą w 
morzu Ńródziemnem Holuturia Poli, to zau- 
waż natychmiaat, jak gruba, szorstka 
jej skóra zaczyna powoli przetwarzać sii 
w ciecz, dającą się wyciągać w cienkie dlu- 
gie nitki, a po pewnym czasie ulornie oal- 
kowitenm przeistoczeniu w śluz. 

Niektóre z tych zwierzat mogy w ten sposóh 
akórę swą zamienić w bardzo krótkim cza- 
sie całkowicie na śluz; zjawisko to daje się 
przyspieszyć nakławaniem szpilką. 

Pomijając różne jeszcze, niemniej cieka- 
we pod względem biologicznym wypadki 
zwyrodnien patologicznych i fizyologiez- 
nych, jeszcze parę ałów powiedzieć wypa- 
da o zwapnieniu tkanek. 

W zwyrodnieniu tem, polegającem na 
nadmiernie obfitem nagromadzaniu przez 
komórki fosforanu i węglanu wapnia oraz 
innych podobnych soli stałych, wapno 
bądż zostaje wydzielane przez komórki 
nazewnątrz i osiada w masie międzykomór- 
kowej, bądź pozostaje w axmych komór: 
kach, w miejscu zamierającej plazmy. 

„Jako proces fizyologicznie normalny zja- 
wiska to odbywa się przy tworzeniu się 
kości. Jak wiadoma kostny szkielet czło- 
wieka i zwierząt powataje z tworów chrzęst- 
kowych i t. zw.tkanko-lącznych. Komórki, 
podlegające tego rodzaju fizyclogicznemu 
„zwyrodnieniu,* po wytworzeniu wielkiej 
ilości twardych składników kości, nwię- 
zione są w drobnych eelkach pomiędzy 
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drobnemi „blaszkami i belkami“ rusztowa- 
mia kości i noszą nazwę ciałek kostnych. 

Ten niezbędny dla normalnego rozwoju 
proces kostnieniu w wypadkach patola- 
gieznych prowadzi często do zjawisk eho- 
robliwych. Przykładem tego rodzaju wy- 
padków może być dość często, azczególniej 
u osobników atarazych, zachadzące zwap- 
me naczyń ktwianaśnych, które stają się 
kruchemi, łamliwemi. 

Jeżeli nadzwyczaj łatwa ziłurzające się 
pęknięcie tego rodzaju zwapniałych naczyń 
zajdzie w mózgu -— wtedy mamy do czy- 
nienia z t. zw. apopleksyą. Wreszcie w 
pewnych chorobach mózgowych zwapnie 
niu podlegać mogą komórki nerwowe sa- 
mego mózgu, tak iż u osobmików z tego ro- 
dzaju zboczeniami mózgowemi aparat my- 
álenia kamienieje, w dosłownem znaczeniu 
lego wyrazu. 


Kasimwrs Kulwieć. 


Albert Schaffle 


(WSPOMNIENIE POZGONNEJ. 


Sztutąqarcie, atolicy swej 
EMŚ rodzinnej Wirtembergii, znakomi- 
ty ckonomiata i sosyolog, a w awoim oza- 
mie także niepospolity polityk, Albert 
Schaffe, przeżywszy lut 13. My znamy go 
tylko z jego króciutkiej pracy „Kwintesen- 
sya aocyalizmu, * bo ona jedna została 
przełożona na język polaki, jak zresztą 
1 na wicle innych języków. Była to najpo- 
pularniejsza, najbardziej rozpawszechnio- 
na praca Ńchifego, ale nie daje wyczer- 
pujucego pojęcia o jego poglądach. 

Albert Schiffe hyt uczniem Karala Mar- 
lo (Winkelblecha), owego dość oryginal- 
nego południowo-niemieckiego prołesora, 
który, hędac z zawodu chemikiem i techni- 

iem, przejął się ideami Fouriera i Ludwi- 
u Blanca, a z drugiej strony, rzecz cieka- 
wa, Malthusa, i jako owace swycli rozmy- 
dlań nad niedomaganiami Indzkości współ- 
czesnej stworzyl dziwaczną utopię drobno- 
micszczansko -socyalistyczną. Marlo był 
przeciwnikiem wielkiego kapitalizmu, któ- 
rego spustoszenia wymownic opisywał, 
zarazem przeciwnikiem różnych półśrod- 
ków, daradzanych dla złagodzenia cier- 
pień klasy pracującej, jak np. oszezędno- 
ści, ponieważ, jak twierdził, te półśrodki, 
Juesino robotnikom wegetować w cięż- 
kich czasach, zmniejszając śmiertelność 
pośród nich, utrudniaja im tylko walkę 
a lepsze zarobki i warunki życia. Jedno- 
cześnie jednak nie dążył do zniesienia 
wielkiego kapitalizmu, tylko da stapniowe- 
go złagodzenia i ograniczenia jego złych 
stron przez gospodarkę państwową w nie- 
których gałęziach, a szczególniej przez 
współdzielczą, a raczej przymusowo: ce- 
chową formę przedaicbioratw, w której 
każdy byłby zarazem przedsiebiogcą i ro- 
hotnikiem; prócz tego domagał się wpro- 
wadzenia całego systemu przymusowych 
uhezpieczen, tak aby nikt nie miał prawa 
się żenić, dopóki nie wykaże oszczędności, 
ohróconych na ubezpieczenie, i aby przy 
każdem dziecku obowiązany był ubezpie- 
czenie odpowiednio powiększać... 

ŚchikfAe, przy całej swej ogromnej i ay- 
stematycznej wiedzy. przy całej prak- 
tyczności konkretnych reform społecznych 
naszej dohy, w których brał udział, jako 
teoretyk, nigdy nie zdołał całkowicie po- 
zbyć się aprzeczności, tkwiących w po- 
wyższej utopii Marlo- Winkelblecha. 

Bardzo młodo, ba już w r, 1860, został 
rzeczywistym profesorem ekonomii pali- 
tycznej na uniwersytecie w Tybindze, 
a wkrótce potem — posłem do Izby niższej 
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parlamentu wirtemberskiego. Schaffe był 
demokratą południowo-niemieckim, czyli 
gorącym obrońcą samodzielności państw 
niemieckich, które chciał widzieć pola 
ne jedynie dość lużnym węzłem iederali- 
zmu. Jako taki, był ostrym nieprzyjacielem 
Bismareka i jega polityki, mającej na eelu 
centralistyczną hegemonię Prus, a tem sa- 
mem, jak i inni demokraci południowo- 
eccy, znani pod datującą z r. 1848 


zował z Austry 
wagą Prus — tembardzie 
dy zaczęła wchadzić na drogę konstytucyj- 
ną. T'o przyczyniło się do powołania Nchitf- 
flego już w r. 1ò68 na katedrę ekonomii 
politycznej do Wiednia, gdzie go czekał 
tak rychło — Kapitol, a zaraz potem 
skała Tarpejska. 

Tu Schäffe dał dowód żywej wrażliwo- 
ści na nowe objawy życia 
Gdy w r. 1369 umysławi przy j 
do drzemania burzuazyi austryackicj 
watrząençla pierwsza wielka demonstracya 
robotników, domagajacy 
powszechnego, gly odpawiedziała ona dra- 
konskimi procesami, Schafile tymczasem 
wystąpił z szeregiem odczytów programo- 
wroh, które wydał w r. 1870 w formie du- 
żej książki p. t. „Kapitalizm i socyalizm.* 
Chciano na Schifiega nakleić etykietkę: 
„Sacyalista feodalny,* nutożsamiajacj go 
z licznymi w pierwszej połowie XIX stu- 
lecia pisarzami urystokratycznymi, którzy 
ganige okrucieństwo i bezr kapitalizmu, 
zwracali tęskny wzrok ku organizacyi 
cechowej i patronalnej wieków dred 
nich; potomków tej szkoły mamy w d 
siejazych „chrześciańska-aacyalnych.* Ale 
buffle w rzeczywistości nie nie miał z ni- 
mi wspólnego; był to raczej radykalizują- 
ey drobnomieszczanin —- coprawda, rady- 
kalizujący po niemiecku, nie pa francusku. 
W uwych odczytach potępia on zarówno 
feodalizm, zarówno poddaństwo, juk ay- 
stem cechowy i wyraża przypuszczenie, że 
kapitalizm właśnie dlatego takie rabi apu- 
stoszenia wśród mas pracujacych, że masy 
te wciągnięte zostały w jego atraszne tryby 
prosta ze stanu upodlenia i ciemnoty, w ja- 
kim się znajdowały za feadulizmu. Pro- 
gramem jega nie jest też zniesienie kapita- 
lizmu, RAR jak twierdzi, życie gospodar- 
cze i społeczne nie może się obejść hez 
właanodoi prywatnej, wolnej konkurencyi 
i pracy najemnej, lecz zrównanie sił dwóch 
stron, przeciwstawiających się i dopełnia- 
jących nawzajem w kapitalizmie: kapitału 
i pracy. (Jsiągnać je chciał za pomoca za- 
apatrzenia prać h w prawa polity 
ne, a na polu czysto-ekonomicznem —przez 
system zrzeszeń wytwórczych, tworzących 
federacye, i przez częściową, nie wszech- 
mocna interwencye państwa. Żądał też 
rozpoczęcia szeregu reform społecznych pa 
uprzedniem przeprowadze. bezwzgled- 
nie bezstronnych i szczerych, na wzór an- 
gielski, ankiet. Powiedział też parę gorz- 
kich prawd kościołowi, który powinien- 
hy pierwszy pracować na tem polu, tvm- 
czasem — nie nie robi. 

Jak radykalnego— na owe czasy - ezto- 
wieka mianował hr. Hohenwart ministrem 
handłu i rolnictwa w swoim gabinecie, któ- 
ry rządził Austrya, jak wiadomo, od Iute- 
go da listopada 1871 r. Epizod ten w ż, 
ciu Schaiiego posiada pewne, choć ilość 
dalekie, podobieństwa da udziału Mille- 
randa w ministeryum Waldcek-lłousscau. 
Zasiadając obok (irocholskiego, abok C2e- 
chów Hahietinka i Jireczka i paru Niem- 
ców mniejszego znaczenia pod batuta tak 
zdeklarowanego przywódcy ieadałów i kle- 
rykałów, Schäffe był z pewnościa między 
nimi najradykalniejszy. Co go skłoniło da 
wejścia w to towarzystwo? [dea federaliz- 
mu, której, jak widzieliśmy, hotdował w 
dziedzinie tak politycznej, jak ekonomicz- 
nej. Ilohenwart, jak wiadomo, objąwszy 
rządy Przedlitawii po upadku centralis- 


tyczno - niemieckiego gabinetu laanera 
i niezdecydowanego Potockiego, pragnął 
zadość uczynić żądaniom Czechów, aby 
ch prawo państwowe, jak również 
sejmowej Smolki, domagającej 
się samorządu Galicyi; pragnył wogóle 
przeksztalcić Austra-Węgry na związek 
kilku prawie samodzielnych państw, mają- 
cych tylko delegacyc dla wspólnych spraw. 
Plan ten upadł, jak wiadomo, wskutek 
protestu kanclerza Beusta, założonego w 
imię interesów zewnętrznych państwa oraz 
Madziarów, którzy obawiali się razbudze- 
nia narodowości słowiańskich u siebie i nie 
chcieli, jak dotychezas nie chcą, być jedną 
z wielu, tylko jedną z dwóch części równo- 
uprawnionych. Hohenwart pragnął oczy- 
wiście przy tej sposobności upiec sw% pie- 
czeń feodalna i klerykalną: dla tych eolów 
zamierzał położyć.kres rządom liberalnego 
mieszczaństwa niemieskiega, choćby przy 
pomocy pewnych żywiołów ludowych, 
1 dlatego wciągnął Sehiffliego. Ale Nehal- 
flego tak samo, jak Ilohenwarta, sądzić nie 
można, Zapewne, wielkiew złudzeniem by- 
ła nadzieja, że demokrata może pracować 
razem z foodalami: faktycznie też nie uda- 
ło mu się sklonić hrabiego do wniesienia 
projektu głosowania  puwszerhnego, ani 
nawet udzielenia prawa wyborczego robote 
nikam, Jedynie drogu rozporządzenia ad- 
ministracyjnego zdolał nieea obniżyć con- 
zus, doliczając podatki antonomiczne do 
państwowych. Jedynem też, pozytywnem 
dziełem ŃchifHego-miniatra na polu apo- 
łecznem było — ułaskawienie JEŻ 
za demoustracye, Ale el miał on nieza- 
przeczenie dobre i mądre. Chcąc federa- 
lizm i autonomię połyczyć z konsekwentną 
demokrscyq, najbardziej ze wszystkich 
mieszczańskich polityków  austryackieh 
zbliżał się, zdaniem naszem, do programu 
reformy pańatwa, przyjętego dziś przez lo- 
wicę społeczną. Ten nozeiwy Niemiec ni 
cofał się przed sprawiedliwym czynem: ja- 
ko minister poczt pierwszy zaprowadził w 
Qzechach druki i stemple czeskie zamiast 
wyłącznie wtedy panujących — niemiec- 
kich. 

"o też cała niemiecka, burżuazyjna pra- 
aa znienawidziła ga i uważać zaczęła za 
zdrajcę narodu. Śchiffle jednak nie zwa: 
żał na to; znucznio już później pisał w swej 
obranie, że nie widzi absolutnie przyczy- 
ny, dla której on, uczciwy i rozumny Nie- 
miec, miałby szanować panowanie pluta- 
kratycznej kliki niemicekiej, jaką była 
ówczesna większość parlamentu, nad resz- 
tą Niemeów i nad innymi narodami. Że: 
psutem dziennikarstwem gardził on ż ca- 
łego se jego przedstawicieli nazywa- 
„tłuszczą w cylindrach* i fach ich śmiała 
porównywał z prostytucyą. Prasa odpla- 
cała mu złośliwem milczeniem. Przenioał- 
szy się do Sztutgartu, poświęcił Schaffle 
całe życie pracy naukowej, która wyraziła 
się w szeregu ważnych dzieł. 

7 tych dwa wcielają niejako dwie zasa- 
dniczo sprzeczne strony indywidualności 
społeczna - politycznej Nchiliego. W 
„Kwintesenceyi socyalizmu* wyłażył on be 
atronnie i na podstawie gruntownej wic- 
dzy teoryę naukowo-relorinatorską, którą 
mieszezaństwo znało dotychczas tylko za 
atronnych karykatur, Ńchitle i tm nie 
podaje się wcale za zwolennika aocya- 
lizmu, lecz żąda, aby przeciwnika tego 
poważnie poznano, Wypowiada się też 
zą daleko idący interwencyą państwa w 
zakresie życia gospodarczego w velu usu- 
nięcia zabnrzeń i ochrony słabszych. 

Mieszczaństwo bynajmniej nie była 
wdzięczne Schifłlemu za tę próbę oświc- 
cenia go. Zrobiono z byłego ministra — 
poprostu socyalistę. W Niemczech pod- 
czas praw wyjątkowych umieszczono jego 
broszurę na liście książek zakazanych — 
coprawda, tylko przez dwa dni. Rozpa- 
wszeclniły ją i czytały wcale nie te sfery, 
dla których ja autor przeznaczył. Wobec 
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tego Śchaffle w kitka lat potem wydał 
nową broszurę p.t „Beznadziejność de- 
monstracyi społecznej”, w formie listów da 
pewnego męża stanu (Ilohenwarta), w któ- 
rej gwaltownie napadł na partyę spolecz 
no - demokrutyczna. Określając jej cele 
jako „absalutny kolektywizm w gospodar 
stwie, republikunizm w polityce, przyro- 
*Iniczo zabarwiony materyalizm w filozofii, 
świat poprawiający optymizm w etyce 
i ateizm w religii“, odrzuca je wszystkie, 
odmawia im widoków  urzeczywistnieni 

się, i żąda aby ich absolutnie nie mieszana 
z pozytywną akóla praktycznej relormy 
społecznej, która wcale nie myśli znieść 
współzawodnictwa, zysku i ryzyka, nie- 
zbednych do osiągnięcia tej wy- 
twirozości, W związki z temi znunemi 
i oklepanemi myslami najlepiej jego pao 
vyalizm* (mt wni sarboty harskteryzuje 
ustęp x jego gło o, wialkioga dzieła 
i 1. „Budowa i życie ciala apolceznega”?. 

W tomie MII maluje on ustrój przykzłos- 
ei — swoją utopię — i zapytuje: Skoro 
kuli bogów domowych zamienił aiy na kos- 
niół, wychowanie domowe na szkolę, 
olok badan pry watnych mamy ukademie 
i instytuty, gdy z dawnych uzedni- 
ków lwarskich wykluł się aystem służ- 
by publicznej, gly sztuce nie ezko- 
dzą muzeai galerye publiczne. gdy pam 
stwo daje dziś jednostkom mdi obronę 
w zutargach wzajemnych, zamiast żeby, 
jak dawniej, robily to rady, to dlaczego 
mrzonki by być milo uspalecznienie pew- 
nych procesów gospodarezych produkcyi 
| obiegu vh faktycznie »paleczne 
rozwia enie, dlaczega kapitał p 
watny nie mialby się stać zbiorowym, 
uslugi, oddawane przez osaby prywatne 
prywatnyn—slażby publiczna, płaca naje 
mna — pensyy zawodową? Jak widzimy, 
Antoniego Mengora z jega „Nową teory 
panstwa”, gdzie całe zagadnienie prz 
kaziałeenia epolecznegu pojęte jest, jako 
sprawa zamiany pruici prywninegu ua pu- 
bliezne, można ilo pewnego stopnia uwa- 
zać zu ucznia Sehafllego, 

Wymieniona dzieła: „Budowa i życie 
ciała spolecznego* — jest to ogromna, 
uczona i ciężku encyklopedya nauk apo- 
lecznych. Ńehiffle przeprowadza tam kon 
sekwetnie teoryę, upodobn 
stwo do organizinu biologicznega, nie co- 
lujac się przed bardzo naciąganomi porów- 
naniami Uległ on, jak i Spencer, wpl 
wowi nauk przy radniczy ch, ale, rzecz cha- 
rakterystycznu dla Niemców wogóle, wy 
chowanych w szacunku dla panstwa i jem 
roli regulującej, wziął z nichdla soey 
nie teoryę walki o byt, doboru naturalne 
go, tylko hurmonie i wepółzależność dry 
niczny. Nie hędziemy się tu znów rozwo 
Azili nad teorya organizmu spałecznego, 
której Kobafiie byl jednym 2 główny 
przedstawi ieli, bo o tej teoryi pisana już 


mnóstwo — i na szpaltach Prawdy. rósz- 

wbrew niektórym wielbicielom Nebñt- 
tego, a że jego znaczenio naukawe 
polega nie przedowszystkiem i nie najbar- 
dziej n u myatemie nauki i hilezolii ana 


yszndł on zapóżan. Alburt 


i ta prz 
a redagował 


ry do komma 


s apołeczen- . 


eh | 


pismo Zeidschrift fur di gosownł > Stites- 
O eusrhnit, Żywa zajmował aig sprawami : 


konkretnej reformy spote ap 
wazystkiam kwestya mieszkania 
eze przed dwoma laty ostra wystupił prze- 
ciwka reakcyjnym projektom 
kierstwa i burzuazyj niomieckiej, ma za- 

cewnione poczesne miejąee w historyi, ja- 


Inym jun- 


LITERATURA I SZTUBA. 
i ać * . p je... . 


Jonasz Lie. 


aden z pisarzów skandynawskich 
nie ma takich praw do nbywatel- 
stwa wazechiwiatowego, jak Janasz 
no że prawie wszyxlkie jego pra- 
za tła Norwegię i jej stosunki, Na 
wet Ibsen, ogólna-ludzkimyśliciel, posiada 
zagadkownie, mglistość przyrody” pólnoc- 
n go czyni nie dla wszystkich dostęp- 
— Jonasza Lie odczuwają i rozu- 
micja wszyatkia narody, wszystkie szozepy, 
bn jak mało kto patrat przeniknąć duszę 
ważechludzki. Dlatego, jakkolwiek jest 
ta! znakomitym malarzem obrazów žy- 
cia realnego, my składamy mu przede 
wszystkiem hołd, jaka głębakiemu psycho- 
1e 

Działalność literacka rozpoczął Lie nóż- 
no; wprawdzie już podezaa studyòw uni- 
werayteekich znany był, jako poeta oko- 
licznościowy i dziennikarz o świetnem pió- 
rze, ale dopiera on trzydziestego siódmego 
roku życia poświęcił wię wyłącznie litera 
turze. 

W bogatej jogo twórczości zaznucza się 
kilka wybitnych kieranków, 

Uświudon e sił twórczych zawdzię- 
eza Lic wybuchawi dluga nurtującej w 
nim tęsknoty do najdulszęgu zukutka pól- 
nocnej Norwegii, gdzie przepędził ehłopię- 
ze lata. Owym wybuchem ciągle przetra- 
wiunych uczuć byłu powieść p. t Den 
Fremsynte (Jasnowidz w r. 1870), osnutu 
ni tle obrazów natury i życiu mieszkuneów 
stron ukochanych przez poety. Do tego 
kierunku należą nowelki p. t. Fortacllinejer 
oy Skildringr fra Norge (Opowiadania 
i obrazki z Norwegii), oraz duża powieść 
Tremasteren „Eremtid (Trójmaaztowiec 

„Przyszłaść*), urtystycznie zgola nieobeo- 
hiona, lecz zawierająca bardzo hogaty ma- 
terynł etnograficzny, lapoński. 

Drugi kierunek jego działalności — to 
wprowadzenie do literatury świata zupeł- 
nie datąd nieznaneg PGR rybaków. 
W pierwazej z tej dziedziny tj. w powic- 
ści p. t. Lodsew og huns Hustru (Boten 
ijego żona w r. 1874), zaznaczył wię już 
w autorze późniejszy psycholog, albowiem 
oprócz lasów i przygód, spotykajacych bo- 
batera-marynarza, przedstaw ona tu jest 
walka duchowa człowieka trupionego 202- 
drośriy. Powieści, zaczerpnięte z życia tej 
warstwy apałecznej, pracujuccj ciężko na 
chwałę i bogactwo kraju, a więc zarówno 
wyżej wspomniana, jak /tulland (nazwa 
okrętu) i Gua pań? (Naprzód) zjednały nu- 
torowi uznanie tak krytyki, jak ogółu o: 
tającego. 

Nie mozna tego powiedzieć o p 
do których po treść Jonasz pa! si 
w stożunki proletaryatu miejs! X 
ka zarzuvala autorowi hrak realizmu, act 
brak współczucia dla nędzy maluezkich — 
jedno i drugie niesprawiedliwie. 

-- Jak książe w kolebre, którą otaczaj 
niewidzialne wróżki, a pokój niewinność 
unosi się nad niem — powiadamy częsta 


| o dzieciach. 


u jeden z pierwszych i najwybitniejązych ! 


50 listów z katedry*, czy tam „socyal- 
polity ykówć, jak się ani dziś chętniej nazy- 
Dawniejsi tak liczni przedstawicie- 
łe tego gatunku mają z pewnośrią wszyst- 
kie te wady, których nie brakawalo ehilt- 
tlemu; ale iogliby się uczyć ol niego od- 
wagi, szczerości, na — i poczucia sprawie- 
dliwośri narodnwej... Dr. K. Krauz. 


waji 


—- Jaka jednak wróżka stała nad kałyska 
Mikolaja, synu Barbre? rzeczywiście trud- 
nu odpowiedzieć. W najdalszym zaułku 
miasta, u blacharza, w małym domku o stłu- 
czonych, papierem epinnych szybach 
gnieździli się rozmaiei ludzie, zwłaszcza | 
parą nocną, gdy włóczęgi ze swojemi to- 
warzyszkani nie mogli nucować na g: 
eu. Odbywały się tu różne zabawy: ni 


i 
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przewrócona kolyskę podczas bójki lub 
pijak jakiś pawalił się na nią, jak dług 

Tak się zaczyna powieść o kowalczyku 
Mikołaju, bohaterze Skazańca (Livssla- 
ven). 

Gdy nawet szczenię hezdamne grzeje się 
przy piersi matezynej, Mikolaj matki swej, 
tegiej, zdrowej chłopki astypić musiał ob- 
cym, pańskim dzieciom. W chłopeun budzi 
się instyktowna niechęć do brata mleczne- 
go, która ujawnia się przy każdej sposob- 
ności, a wreszcie, gdy ten, który mn zabrał 
matkę, czyniąc dzie instwo ciężkiemi smut- 
nem, chre mu wydrzeć i ostatnie, jedyne 
szazęácie, ukochaną dziewczynę, ogarnia 


go szał, bez namysłu ciska w znienawidza- 


nego tem, co miał pod ręka — nn, i zabija. 

Losy tego biednego chlopaka opawie- 
dziane sx nietylko spokojnie, ale nawet 
z humorem, w którym jednak każda sub- 
telniejsza dusza odczuje wielkie współczu= 
cie dla krzywd i nędzy ludzkiej. Lie nie lubi 
używać słów wielkich, ciskać gromy na 
jednych, idealizować drugich; opisy środo- 
wiska, w którem żył bohater ag pełne rea- 
lizmu, ale pozbawiane wszelkiego efektu 
jaskrawego, bo Janasz Lie jako twórea 
dąży do artystycznej harmonii, A jednak, 
cho autor nio wskazuje palcem czyja wi 
to znowu jedna życie aig zmacno- 


walo, myśl c: pracuje nad obraza» 
mi, które twórca przesuwa przed jego o- 
czymą i znajduje cały aplot przyczyn, 


apruwiujących, ż 
prawiedli we 

Druga pawiość z życia proletaryatu p. t. 
„Majsa Jons“ duje opia dziejów biednej 
szwaczki tego nazwiska, dla której jedy- 
nym jaśniejszym epizodem jest przelotna 
miłość studenta. 
jlicznicjsze jednak ag i pod „względem 
nym naj w, żej stoją powieści ozer- 
pano z życia klasy sredniej społeczeństwa 
norweskiego. Szereg arcydzieł w tym dzia- 
la rozpoczyna Fumitjen pau Gilje (Rodzina 
z Gilje), wydana w r. 1588. Obraz ro życia 
radzinnezo, zaobacrwowancgo z najdrob- 
niejszemi szczegółami, Ńmutne ana, jedno- 
stajne, bez treści, a ty odrobine wesola, ja- 
kie gromadka dzieci í w najgorszych wa- 
runkach patrati w dom wprowadzić, głuazy 
posępnu, wciąż zagniewana, gromowładna 
postać pana domu. Wszystko tu żyje indy- 
widuslnem życiem, każda istotu Bini 
odrębną fizyonomię, od gławy domu do 
parobka, a nawet inwentarza gospodar- 
sege 

Jako przeciwstawienie tyrańskiego kapi- 
tana w Rodzinie z Qilje wprowadził, Lie 
w drugiej powiesci p. t Komnandórena 
Doire (Górki komandora), paniy Witt, 
przygniatającą mężu i dzieci swoją prze” 
wagą. W pracy tej wykazuje autor naly 
hezdnazność konwencyonalnych stosunków 
towarzyskich, których jedynym probi 


© na świecie przewagę ma 


rzeni jest wyraz „wypadać lub „nie wy 
pada.* 

Ntosunck rodziców do dzieci i odwrotnie 
zajmuje głównie Liego w powieści p, t. 
Niobe. 


Bohater a 
jazego krepnwania 
dzieci, pozwalaj,cx im rozwijać się odpa- 
wiedniu da ich upodobań i talentów. Jezeli 
w postępowaniu ich uderzy Ją eua niemile, 
e przypisuje im winy, leez sobie, uważa- 
jas się za zbyt starą, aby potrafiła się do 
dzieci dostroić i zrozumiec ję. Uczy jej się 

otwierają dopiero, gdy już i budzie się nie 
można ca do przyszłości tych jej uko- 
próżniaków, nadętych własną 
lekkomyślnych, bez siły 
tych na lep ładnych 
pozostaje jej, jak przyłożye ręki da zbu- 
enia ogniska rodzinnego, które miało być 
jej dumą. 

Nie w lak ciasnem kole rozgrywa się 
upadek obywatelskiej rodziny w Obehiłani 
(kn Malstrom). Ma ona wielkie, rozległe 
stosunki i liczne interesa, stąd życie ruch- 
liwsze, wivkaza rozmaitość. [ie jest prze- 


jest matka, unikająca 
awmodzielnośri 


chanych 
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świadczony, że wszystko, ca w życie welo- 
zi, może być przedmiotem poetyckiega 
apracowania, wprowadza więc aprawy ku- 
pieckie i finansowe, padobnie jak w Trój- 
maszłowen; ale kiedy we wcześniejszej po- 
wieści stanowią one balast i tak przełado- 
wanej treścią książki, w Otchłani, w Onde 
Magir (Złe siły) lub w Zdeologu artysta 
wplótł je w akeyę harmonijnie, nie nurząc 
auchemi cyframi ani też szczegółami dla 
niewtajemniczonych niezrozumiałymi. 

Jakkolwiek Jonasz Lie niejednokrotnie 
w paprzednich powieściach rozpatrywał 
Stosunki małzeńskie, mimo to poświęcił 
usubną pracę przedstawieniu życia we dwo- 
Je. Tytuł powieści Et Swnlio (Wspólne po- 
życie). Niezrównanym jest autor w pad- 
chwytywaniu tych licznych, drobnych na- 
pozór nehybień, pretensyj i uraz małżeń- 
akich, które składają się na całe błędne ko- 
0 nieporozumień, oddalających małżonków 
od siebie coraz hardziej, aż nadchodzi 
chwila, gdy już nie od siebie nie żądają, 
Niczego się nie spadziewają, bo sę sobie 
zupełnie obojętni — w najlepszym razie, 
ile się nie znienawidzą. W Bt Samlio 
Przyczyna nieszczęścia w małżeństwie tkwi 
W róznicy pojmowania miłości. Mąż rozu- 
Imie ją jako troskę o dom, a dobrobyt, ro- | 
dziny, żona nie może się pozbyć marzeń 
7 czasów narzeczenstwa, gdy była bóstwem 
do którego się.modlono. (na pragnie ja- 
iejś idcalnicjszej miłości, atąd wzajemna 
górycz, zawód, na który szukają pociechy 
oma w dzieciach, on w coraz liczniejszych 
interesach, 

Próbował też Lie sił swoich na polu 
druiatycznem, okazało się jednak, że ono 
niedopowiada jego talentowi. Ani wier- | 
szem napisana aztuka, oparta na historyi | 

loch p. t. Faustina Sirozzi, ani później- 
aze prozaiczne Grabow’s Kut i Wuljfie'et 
Comp nie miuły powodzenia. 

Nmomiast świetnie wystąpiły właściwo- 
ści jego bujnej, genialnoj wyobrażni w ba- 
śniach, których zebrały się dwa tomy. Nie- 
które z nich s4 czysto iantaatyczne, inne 
maja na celu obrazowe przedstawienie 
dmieszności i przywar ludzkich. 

Jakie są polityczne, religijne i społeczne 
ideały Liego, z prae jego literackich osą- 
dzić trudna. Znając swój temperament 
pwałtowny, wolał nie póruszać spraw pol 
tycznych i wyznaniowych, aby się nie 
nieńć i nie zatrucić spokoju, niezbędne- 
go do artystycznego opracowania dziela 
sztuki. 

Demokratyczne swoje zapatry wania za- 
znaczył o tyle, że hardzo często łączy zwią- 
kami małżenskimi ludzi z rozmaitych warstw 
apułecznych, a przytem jego marynarze, ry- 
bacy, robotnicy, drobni kupcy tyłka wyra- 
żeniami różnią się od wyższych klas, sposób 
ich czucia, myślenia jest jednakowy — oto 
Liegn hasła równości. 

Nie należy jednak przypuszczać, że au- 
torto lub jakiekolwiek inne haslo głosi, 
narzuca swoim czytelnikom do znadzeni 
jak to czyni Björnson, bynajmniej Jo- 
nasz Lie współczesne prądy rozumie, kwe- 
stye, na czasie będące, także w awoje po- | 
wieści wprowadza, ale on pięknym ideom | 
każe żyć, jako organieznie związanym 
z istnieniem ludzkiem, które przed czytel- 
nikami roztacza. 

Nawskroś orygisalny, długo borykał się 
on sam z sobą, nie mogąc nagiąć się do 
żadnej szkoły, a zbyt skromny, aby rozu- 
miec, że właśnie w tej oryginalności 
tkwi jego sila i wielkość, (idy jednak sam 
pojął istotę swojej twórczości, jał się pey 
z zapałem młodzieńczym, ale nie młodzien- 
czo przemijającym, i rok po roku puazcza 
w Świat arcydzieła, wzbudzające podziw 
świeżością i hogaetwem myśli oraz piękni, 
oryginalną formą. 

Józefa Klemensiewiczuwa. 
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PRZEGLĄD TEATRALNY. 


Gabryela Zapolska: Nieporozumienie, sztuka 


wá aktach, 


szczańska, urzędnicza, 
czy 


yeod w tym rodzaju. Iochody 
ledwo starczą na „przyzwoite* u- 
trzymanie domu wobec paru córek „na wy- 
daniu,“ Dła najstarszej udało się wreszcie 
znależć „odpowiednią* partyę — chwała 
Bogu! Zostały już tylko dwie młodsze, więc 
teraz z kolei dla nich razpacząć trzeba po- 
szukiwania, pożyczać fałszywe srebra, 
rządzać herbatki proszone — może 
wreszcie „kto traf.” 

Ten smutny, inizerny światek falszy- 
wych blasków, pozorów zamoż „wiecz 
nej pogoni za zięciem i mężem, któremu 
się wiłoczy na barki ciężar dulaszego utrzy- 
mania przerosłej już Wikci czy Michci, to 
wychowanie powierzchowna i płytki 
czyniące kobietę zdalna jedynie do odda- 
nia własnej osoby, wzamian zu trochę st 
wy i gałganków, niezbędnych do wyżywie 
nia i przybrania mniej lub więcej ponętne- 
go ciala — wszystka ta nędza życia po- 
wazedniego, jaką bez ustanku niemal wi- 
dzimy dokoła, miała już w literaturze na- 
szoj dobrych malarzy w osobach Konara, 
Kisiełewskiega („W sieci“) ì samej pani 
Zapolskiej. Nowy utwór autorki „Ahaswe- 
rad nie pogłębił uprawy i nie wynalazł 
środka zaradczego na ranę społeczna, któ- 
rej zaognienie widzimy. Po za dorzuce- 
niem pewnych szczegółów, zuobserwowa- 
nych trafnie i odtworzonych z właściwym 
autorce realizmem zyciowym, stanowi on 
jednak ciekawa dosyć próbę dalszego roz- 
winięcia kwestyi. 

Jedna z córek takiego właśnie przeciąt- 
nego domu mieazczańakiega znalazła już 
oto męża, Jest on człowiekiem „porząd- 
nym,“ „zrównoważonymć: nie pali, nic pi 
je, w karty nie gra, stosunków miłosnych 
domem nie ma,“ bo „tymczasem* wy 
starcza mu żona. Zajmuje niezłą posady, 
a prócz tego, pr pomocy azczęśliwych 
spekułacyj i przedsiebiorstw, zaczyna ro- 
bić majatek. Ideał, słowem, którego starej 
pani Antoniewskiej zazdrościć tylko mogą 
inne „mamy,* marzące a podobnych me- 
zach dla swych córeczek 

Brylant ten, niestety, przy poznaniu bliž- 
szein ujawnia na awej powierzchni skazy, 
które stosunek z nim dla subtelniejazej tru- 
chę natury czynią poprostu niemożliwym. 
„Jest drobiazgawym ghburem, wtrącującym 
się do najmniejszych szczegółów gospu- 
duretwa domowego i zulruwającym nimi 
życie: jest ordynatnym groszorobem i subh- 
kiem, pozbawionym jakichkolwiek urzuć 
szlachetniejszych, doprowadzającym bez 
względnością swoją do samobójstwa czło- 
wieka, który miał nieszczęście zaplituć się 


Jadwiga znosi z początku jarzmo ma|- 
żeńskie z poddaniem, lecz pożycie z n 


nawiatnego jej już e 
szy, zamiast pomocy i rady życzliwej, za- 
mach samezy z jednej atrony, ezeze morały 
i oburzenie z drugiej, poddaje się hierni 
losowi, przystaje na kompromis z sax 
bą i wlec będzie dalej nędzna egzystencyę 
niewolnicy, wyrzekającej się stu razy 
dziennie własnego ja dla kęna chleba, zw 
żenego łzami gorzkiem: 

W sztuce tej chea widzieć niektórzy wy- 
ładowanie jakiejś szczególnej nienawiści 
autorki do rodu męzkiego. Nie sądzę jed- 
nak, aby tak bylo iatotnie. Prawdą jest, że 
p- Zapolska w powieściach swych i drama- 


| tach maluje przeważ ujemne postaci 
| męzkie -takich tylko mężczyzn widocznie 
| miata nieszczęście poznić blizej — nie ro- 

bi jednak sama i nie zmusza nikogo do ro- 
bienia uogólnień. "Tacy szubrawcy skoń- 
czeni, jak jej Iłyskiewicz, tacy frazeolo- 
gawie a zwyrodniałych instynktach, jak 
jej Korski, zdarzają aię niewątpliwie, nie 
narzucajmy jednak autorce myśli, że in- 
yeh mężczyzn juz niema. (na ich tylko 
nte zna lub malować nie umie — to inna 
sprawa, dusza mozku jednak ma skal zbyt 
wiele, by pióra jedno, choćby nawet olsła- 
mogło je wszystkie 


Z drugiej strony nie ulega również wąt- 
pliwości, że bywają w życiu i „nieporozu- 
mienia* podobne, bywaja sytuacye takie, 
jak w ostatniej sztuce p, Zapolskiej, I z ko- 

icczności, niestety, w życiu również koń- 
się one najczęściej w aposób „kompra- 
misowy,! ta znaczy przez ujarzmienie jed- 
nej, lepszej zazwyczaj, chać może slaliszej 
duszy, przez inny, bezwzględniejszą i bhru- 
| talniejszą. Autorka miała więc prawo po- 
kazać, jak bywu; wyniki dalszo widz sam 
już sobie wyprowadzić może, u sztuka na- 
leży w każdym razie du tukich, które po- 
| badzają myśl, jak ostroga, i wnioski snuć 
| nakazuj: 
| Jednym z pierwszych będzie niewątpli- 
| wie ten, że niczależność materyulna kobie- 
ty stanowi konieczny warunek reformy o- 
beenego małżenstwa i podniesienia ogólno- 
go poziomu etyki życiowej. Związki tukie, 
jak państwa Ityskiewiezów, staną się nia- 


z czlowiekiem, dla 
którego czuć może jedynie wstręt i pogar- 
dę, nie będzie miała do wybory śmierci 
głodowej lub prostytucyi, jak owa sło- 
neczna Rózia w „Ńioporozumieniu,* nie 
będzie musiała wyrzokać się wama wiebie, 
jak Jadwiga, i znajdować pociechy w nie 
niemówiycych trazesach o porozuwieni 
z rzeczami wielkiemi i pięknemi (skończy 
się to zapewne na porozumieniu z panem 
Korskim), lecz, jako człowiek zupelny, po- 
trafi stworzyć sobie życie nowe, może na- 
wet odsłonić widnokręgi szezydcia nowego. 
Ale do tego konieczną jest przedewszyst- 
kiem gruntowna relorma jej wychowania, 
na—1 zmiana tych stosunków społecz- 
nych, które pewnym warstwóm kobiet u- 
trudniają dziś pracę samodzielną, « 60 za 
tem idzie — osiągniecie człowieczenstwa 
prawdziwego. 

Główną rolę w „Nieporozumieniać ade- 
grala pani Marcello. Miała ona zadanie u- 
trudnione przez to, ża autorka nie wyjiosa- 
żyła duszy Jadwigi w żadnu cechy szcze- 
gólne, Nie zrobiła” jej artystką, jak Julka 
Kisielewskiego, ani bohaterką idei, jak 
Nora Ibsena, ale słabą dosyć, przeciętną 
niemal kobietą, chwilowo tylko buntującą 
się przeciw więzum narzuconym. Ten bunt 
jednak bez zmiany, bez ustopniawania 
prawie, trwa w sztuce od pierwszej ateny 
do ostatnich, i artystka trzyma wciąż awe 
nerwy w naprężeniu, myczącem zarówno 
dla niej, jak chwilami i dla widza, Despo- 
| tyzm, gbnrowatość i płytkaść natury Ilys- 
kiewicza akcentował dobrze p. Żelazowski 
pełna prawdy, choć niezbyt potrzebną w 
sztuce, Rózią była p. Przyliyłko. Niowyraże 
ną postać Korskiego, który stanowczo za du- 
zo mówi, a na czyn— dodatni zwłaszezu — 
zdobyć się nie umie, odegrał w sposób nie- 


konieczności rozłąki 


co mętny p. Nowicki. Z drugorzędnych ról 


niefortunnego dostawcy cegty i służ: 
Kasi wywiązali się. bardzo dobrze p. B 
dnarczyk i panna Piehor. Pozostałe role 
udegranc zostały poprawnie przez pp. Ra- 
packiego, Niewiurowaką i Pałinską, nie 
dając im zresztą większego pula do po- 
pisu. 


Wi Bukowiński. 
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Rolnicze spółki włościańskie, 
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duktów polegać będzie na tem, by 
J wynaleźć zbyt nie na korzen zboża, 
a na całą jego większą partyę, nie na je- 
dno cielę, a na znaczna ich ilości i mając 
zbyt, o który nie jest znów tak trudno, du- 
konać gromadzenia towaru, tj. ilostarczać 
go w dużej ilaści. Tą droga uniknie się 
kosztów drobnego pośrednictwa. tak co do 
spożycia, jak zbytu, koszty te zaś wiadoma 
są większe od kosztów pośrednictwa hur- 
towego, którego apółki włościańskie nie są 
w stanie uniknąć, same bowiem na własny 
rachunek handlu prowadzić nie powinny. 
Wlaściwe pokierowanie powyżej oznaczó- 
nemi' czynnościami stanie się wielce donia- 
ałem dla spółek, gdyż: 1) da namacalny 
zysk materynlny, o który włościanom prze- 
dewszystkiem idzie; 2) uwolni ich od sto- 
sunków z drobnymi pośrednikami, które 
dla włościan su osobliwie przykre, czuj: 
oni bowiem na każdym kroku, że ten po 
średnik, obdarzony większym od włościa- 
nina sprytem, jest w atanie oszukać go czy 
na jakości towaru, czy na wadze, czy na 
cenie, a oszukany, gdy jest stratny choćb 

tylko na 10 kap., to sam nie ma pewności, 
czy strata jego nie wyniosła 1 rubla, Spól- 
ka oswabadzi włościan od tej współezcanej 
zmory, która mu cięży: zależności od drob- 
nego podredniku, 3) Wspólne zamawianie 
1uwaruw, wapólne sprowadzanie, dzielenie 
ich i obrachowywanie należności, wspólne 
gromudzenie i odstawianie przedmiotów 
zbytu nauczy włościan solidarności ekono- 
micznej i wyrobi kulturalne nawyknieniu 

Wyższego już stopnia kulturalności, niż 
organizacya pośrednictwa, wymaga od 
włościan w spółce zrzeszona produkcya. 
Niewątpliwie, w wielu spółkach stanie ai 
ona możliwą dopiera po pewnym okresie 
przygotowawczym. Niektóre nasze spółki 
odrazu weszły na tę drogę, która z pewno- 
ścią stanowi najdalej idący kierunek dzia- 
lania spółek i przynosi najistotniejszą ko- 
rzyść, Pierwsza spółka w kraju, „utrzen- 
ka,“ odrazu przyjęła charakter spółkowej 
produkeyi nasion. Przed paru miesiącami 
założona spółka w Desznie zajmuje się 
wspólnym wyrobem masła, w Bocheniu — u- 
wzymuje wspólnego stadnika. Ale wszyst- 
kie powyższe spólki nie zaniedbują jedno- 
oześnie ani kultnralna-poatępowego oddzia- 
ływania, ani dostarezania wspioólnikom to- 
warów rolniczych, a spólka w Iesznie zor- 
gamzowala nawet specyalnie korzystny 
Zbyt cieląt w większych partyach do So- 
auOwcu, 

% pośród zadań spółek w kierunku koo- 
peracyjnym niewątpliwie mleczaratwo po- 
stawić nalezy na pierwszym planie. Ze 
wszystkich dzialów gospodaratwa wiej- 
skiego u włościan najniżej stoi u naa chów 
bydła i łącznie z tem mały dochód z krów. 
SAARE zaš nizkich cen na zboże, właśnio 
mleczarstwo staje się coraz bardziej zys- 
kownem zajęciem; folwarki od dość daw- 
uu korzystają z udoskonaleń, jakie postęp 
przyniósł w tej mierze. Mleczarnie spółko- 
we, włościańskio wprowadzą w krąg drob- 
nej własności jeden z silniejszych czynni- 
ków materyalnych kultury rolnej: w slad 
za umożliwieniam stałego zbytu mleka. po 
Wwiadomej cenie w mleczarni, pójdzie lep- 
aze odżywianie krów, a 7a tem dobór stad- 
ników i cieląt, oraz staranniejszy wychów 
jułówek. Intensywne żywienie krów wy- 


adanie spółki w zakresie zbytu pro- | 


| gdzieindziej przewy 
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maga znajomości pewnych zasad nanko- 
wych, dlatego też, gdy to żywienie dla 
mleczarni zacznie się opłacać, wzrośnie za- 
interesowanie się samą nauka rolnictwa. 

Nie można jednak zapominać, że koope- 
racya wymaga już pewnego przygotowania 
członków, wyższego poziomu ich umysło- 
wości, który w pewnym stopniu zastąpiony 
być może wyższemi kwalifikacyami samych 
kierowników spółek. Wśród naszych spò- 
łek chęć zajęcia kooperacyą mają za- 
równo włościanic, jak ich kierownicy, zda- 
je się zatem, że najwyżej pewne trudności 
techniczne mogą stać na przeszkodzie roz- 

jowistego rodzaju działalności spółek. 


ków, to trudność ta polega na tem, że nie 
ma u nas, nawet i wśród zawodowej inteli- 


gencyi rolniezej, ustalonych pojęć o tem, 
jaki kierunek hodowli jest dla włościan 
najadpawiedniejszym, Ze względn na mle- 
czarstwo najwłaściwaze są rasy nizinne, ze 
względn jednak na zwyrodnienie materya- 
lu matczynego — krów u włościan i na li- 
che ich potomstwa, mniej delikatna rasa 
byłaby właściwa Zarówno dla podniesie- 
nia wiedzy fachowej kierowników spółek 
w zakresie mleczarstwa i intensywnego ży- 
wienia inwentarza, jak i dla wypróbowa- 
nia właściwego kierunku poprawy hodowli 
bydła u włościan wielką by usługę addała 
rolnicza stacya hodowlana, która się pro- 
jektuje pnd Warszawą. 

Najlepicj stoi sprawa nasiennictwa, do 
której wzięła się pierwsza nasza spólka. 
Pojęcia o reprodukcyi nasion są rozpo- 
wszechnione wśród zawodowców, a rów= 
nież istnicją organu kierownicze w tym 
względzie w poataci stacyj rolniczych, Ale 
nasiennietwa w spółkach włościańskich 
może micć tylko przemijające znaczenie, 
Główne zadanie wszelkich wogóle spółek 
włościańskich w zakresie nasiennictwa po- 
lega na tem, hy zaopatrzyć w lepsze ziarno 
członków spółki, dalej zaś apólka może się 
przyczynić do zaopatrzenia w toż ziarno 
sąsiadów i okolicznych włościan, ku czemu 
służyć może właśnie ziarna reprodukowa- 
ne w spółce. Jeśli rzecz dobrze pójdzie, 
w krótkim czasie ogół włościan w okolicy 
zaopatrzy się w lepsze nasiona, a na to by 
spółka włościańska mogla pradukować 
ziarno wyborowe na dalszy eksport, trudna 
liczyć. Natomiaat mleczarstwo włościań- 
skie oraz hodowla bydła, jakkolwiek trud- 
niejsze, mają wielką przyszłość, wiadomo 
howiem, że w tym względzie włościanie 
szują większe majątki. 
u nas zaś stoją znacznie po za nimi w tyle. 
W tym zakresie najwięcej jest da zrobie- 
nia wśród włościan zarówno na tle kultu- 
rulnem, jak i kooperacyjnem. Jeżeli dla 
powodzenia mleczarni kooperacyjnej po- 
trzeba już u włościan pewnego poziomu 
kultury rolniezej, by pojmowali, że należy 
dhat o bydła, o jego paszę, o czystość w o- 
borze itp., to z drugiej strony najdzielniej- 
szym środkiem przekonania włościan, że 
warto dbać o to wszystko, jest dostarcze- 
nie im dowodu za pomocą mleczarni, że za. 
tę dbałość osiąga się miesięcznie o parę 
rubli więcej zysku. % drugiej zaś strony 
powatanie mleczarni włościanskiej przy za- 
niedbaniu wpływów kulturalnych jest zgu- 
bnem: wiadomo, że na Ńyberyi ludność 
pod wpływem maślurni zaczęła gładzić 
1 licho odżywiać dzie U nas apółki rol- 
nieze włościańskie, jako przedewszystkiem 
kulturalne, o ile przystępują do kooperacyi 
mleczarskiej, do tej ostateczności nie do- 
puszcza, bo znajdą ochronę w awym wpły- 
wie ogólno-kulturalnym na włościan. Do- 
tychczasowe nasze spółki włościańskie zna- 
mionuje jeden rya zasadniczy: są one za- 
stosowane do warunków miejscowych, o- 
kazują wielką różnorodność i duża samo- 
rodności, a to jest najistotniejsza podatawą 
żywotności ieh dalszego rozwoju. 


Wpływ, jaki spółki włościańskie wy wie- 
rają na włościan, pntęguje zarówna sily so- 
lidarnego wapółdziałania, jak i indywi- 
duałnej aamodzielności. W rzeczy samej, 
jeśli zjednej strony w spółce włościanie 
meza się solidarności we wapólnych przed- 
siewzięciach rolniczych, z drugiej doznają 
podpory w dążenin do samodzielnego i czy- 
ato indywidualistycznego doskonalenie 
własnych gospodarstw, Największą zaporą 
| do postępu rolniczego u włościan jest brak 

samodzielności i poczucia siły własnej, in- 
dywidualnej myśli i dążenia, Niejeden 
włościanin czuje, że źle orze, złem ziarnem: 
sieje, źle się obehodzi z przychówkiem 
i wogóle z bydlęciem, ala boi się odstąpić 
od rutyny w jego wai przyjętej, bo nie do- 
wierza własnej myśli i nie ślinie narazić się 
na krytykę sąsiadów. Gdy taki włościanin 
stanie się czlonkiem spółki, znajdzie w niej 
podporę dla swych dążeń do postępu i pró- 

a nieudana nie będzie mu wzięta za złe, 
korzystny zaś rezultat próby z dobrą wiarą 
zostanie przyjęty i za wzór podany. W ten 
sposób spółki, jakkolwiek wogóle z natury 
rzeczy potęgują właśnie uczucia solidarno- 
ści, ta gdy działają w otoczeniu słaliu kul- 
turalnem, wzmagają przedewszystkiem w 
awych członkach wiarę we własne, indy- 
widualne siły, Bez tego podniesienia in- 
dywidualnego samapaczucia nie może być 
mowy o ustanowieniu w spółce nowej te 
darności postępowej nu miejsce dawnej, 
rutynistycznej, będącej zaporą dla postępu. 

Sama zresztą solidarność w rolniczej 
spółce włościańskiej jest z natury rzeczy 
dyżnością ściśle ograniczoną. MApólka bo- 
wiem nie może sobie stawiać celów wyż- 


słu p 
pitalizmu. 
drobna właśnie o ile zostanie w spółki zor- 
ganizowaną, tem silniejszą dla socyalizacyi 
produkeyi zaporę stanowić będzie, 

WŁ. Grabski. 


* RE. —3 => 
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Pani Bronisława Golde z Płocka w liście 
przesłanym do redakcyi Prawdy robi książce 
prof. A. Szelągowskiego p. t „Wzrost pai- 
stwa polskiego w XV i XVI w,“ oraz mojej 
o niej recenzyi następujący zarzut: 

„W połemice prowadzonej z powodu książki 
p. A. S., a następnie w sprawozdaniu z tejże 
książki p. Aleksa w Prawdzie, zrobiono po- 
wyższej książce sporo mniej lub więcej uza- 
sadnionych zarzutów. Między innymi postawio- 
ny jest przez p. A. ałuszny zarzut zbyt po- 
bieżnegu traktowania stosunku ówczesnej Pol- 
ski do Żydów. b 

Sądzę, że ustęp o Żydach w książce p. S. na 
str. 223 oprócz pobieżności grzeszy jeszcze 
niedokładnością, która została przez powtó- 
rzenie p. A. niejako stwierdzona. Mówa tu 
o przywileju Bolesława Wstydliwego, unada- 
| nym Żydom w r. 1264. Tymczasem czytamy 
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że autorem przywileju nie był 
Bolesław Wstydliwy, ale Bolesław Pobożny. 
książę kaliski, oraz genealogia obu tych 
książąt, 

Zarzut p. B. G. jest zupełnie słuszny. O tem, 
iż autorem przywilejn kaliskiego był Bolesław 
Pobożny, można się dowiedzieć choćby z pod- 
ręcznika szkolnego do dziejów polski p. Gra- 
bieńskiego, który podaje też odnośne genealo- 
gie, co może być bardziej przekonywającem, 
niż Graetz, który żadną miarą za wyrocznię 
* sprawach polskich uchodzić nie może. Do- 
dam, że ten sam błąd, co i prof. $., popełnił 
dr. L, Gumplowicz w swej ksiużce „Prawo- 
dawstwo polskie względem Żydów” (Kraków, 
1867), który nazywa autora statutu Bolesła- 
wem Wstydliwym, księciem Wielkopolski — 
à prawdopodobnie i inni pisarze 

Jeżeli w mojej recenzyi książki prof, 8. za- 
rzut tego nie padniosłem, to z tego względu, 
że zdaniem mojem wyszukiwanie podobnych 
usterek nie jest zadaniem tygodnika nie facho- 
wo historycznego. Zdawało mi się, że powinir- 
nem wykazać, czy p. S. dobrze luh źle wypel- 
ai} zadanie, które sam sobie postawił, czy 
książka jego daje czytelnikowi prawdziwy, czy 
też afałszowany obraz rozwoju wewnętrznego 
i zewnętrznego Polski w XV i XVI w. Szcze- 
góły, w rodzaju powyższego, w dodatku w łuż- 
nym będące związku z całością, pomijałem zn- 
pełnie, albo cytowałem tylko dla ilnstracyi, 
nie roszeząc bynajmniej pretensyi do ich wy- 
czerpania, Sądziłem i sądzę, że dla czytelnika 
który nie ma możno: zostawiania każd 
kaiążki ze źródłami i oceniania w ten sposób 
prawdziwości reconzyi, dowiedzenie Bit, co 
książka zawiera i czy warta jest czytania, oraz 
dlaczego, więcej zuaczy, niż przeczytanie, że 
ten lub ów recenzent zarzuca pewnej książce 
więkazą lub mniejszą ilość błędów co do na- 
zwisk lub dat, 

Oczywiście, że jest to moje zdanie osobiste, 
którego ani p. B. (t, ani nikomu narzucać nie 
ehee. 


Meko. 


NA MARGINESIE. 


Proletaryat dziennikarski. W ostat- 
miu zeszycie La Revue ż ubiegłego rokn P, 


Pottier kreśli ciekawy obraz stosunków dzien- | 


nikarskich, a nadewszystko zarobków wyroh- 
ników pióra we Francyi, 

„Niektórzy wyobrażają subie — mówi on -— 
że dziennik to trybuna,* tymezasem jest to 
tylko dom handlowy, w którym dziennikarze 
pracują jako urzędnicy.* Miejsce dawnych ar- 
tykulów, pisanych z fantazyą i talentem, zajęły 
aprawozdania z interviewów, na kolanie noto- 
wane doniesienia reporterakie, Praca dzienni- 
karska stała się uciążliwszą, mniej lite 
i zajmującą, dziennikarze w 
letaryatem umysłowym. A jest ich znacznie 
więcej, niż posad w redakcyach. Pottier dzieli 
ich na dwie kategorye: 1: dziennikarzy ape- 
cyalistów i 2) reporterów od wszystkiego. 

Z pośród specyalistów najważniejszy, tak 
zwany redaktor posiedzeń lzby poselskiej, po- 
biera w dużych dziennikach od 1,000 do 1,500 
fr. miesięcznie; 500 tr. w mniejszych, 300 fr. 
w najbiedniejszych, Sprawozdawca z posie- 
dzeit senatu dostaje już tylka 500 do 350 fr. 
*miesięczni 

Zacickawienie sprawami teatralnemi zdaje 
się gasnąć we Franeyi, to też sprawozdawcy 
w tym działe nawet w najbogatszych dzienni- 
kach coraz licheze mają zarobki. Bogaty Fi- 
garo, który dawniej płacił swemu sprawozdaw- 
cy teatralnemu 2,000 fr. pensyi miesięcznie, 
już dziś zjechal na 1,000 fr. Przewidują, że 
w tym dziale artykuly krytyczne zostaną 
wkrótce zastąpione przez platne ogłoszeni 
dyrekcyj teatralnych, tak jak to już ma miej- 
ace w dziale sprawozdań z nowych książek 
W każdym razie dziennikarzy tej kategoryi 


hy pracę swoją dzielić między kilka wydaw 
nictw. Dawne, złote czasy, kiedy to Figuro 
placil swym współpracownikom po 20, 1 
12 tysięcy fr. pensyi, a sekretarz redakcyi, 
Gustaw Calmette, pobieral 30,000 franków, 
minęły jednak już stanowczo, hczpowrotnie. 
Dziś kierownik działu otrzymuje ad 500— 700 
fr.. a współpracownicy 150—250 fr. Za takie 
wynagrodzenie trzeba pracować 13 do 14 go- 
dziu, bez odpoczynku w święto. Oto, jak wy- 
gląda dzień takiego wyrobnika: 

Południe - w redakcyi. Czytanie dzicuni- 
ków. Rozdział zajęć. 

O pil do ?-ej śniadanie, Wyprawa na miasto: 
wywiady. poszukiwania, interriewy, zasięganie 
informacj. 

© pół do G-ej powrót do redakcyi. Zdawanie 
sprawy z zebranych wiadomości, Przygoto- 
wanie artykułów. 

Q pół da f-ej obiad. O 1o-ej powrót da 
biura. Poprawianie korekt. Wykońezanie nu- 
mr" 

U 1-cj po pólnocy zawieszenie fzajęć, je- 
šli nie zajdzie coś nadzwyczajnego. W prze- 
widywanin takiej nadzwyczajności aą stałe 
„deżury* do 2-ej w nocy. 

I tak codzień. 

Za 150 fr. wynagrudzenia miesięcznie żywi 
się taki galernik w garkuclniach, mieszka 
biednie, ubiera wię licha, żyje w związkach 
miłości wolnej, bo te są mniej kosztowne od 
prawidłowego małżeństwa, i wszelkie przyjem- 
nvści życia zna tylko ze słyszenia; na razryw- 
ki nie ma pieniędzy, ua bywanie w towarzy- 
stwie CZAKI. 

Me ma kolegów w gorszem jeszcze poluże- 
nin: mianowicie pracujących w redakcyach 
niewyplacających żadnych pensyj ni honora- 
ryów. A nie hrak 1 takich. senator E. Magnier, 
właściciel VHornement, mawiał dlo awych 


| współpracowników-redaktorów: „Uzy wolisz 


pan, Żebym ci przeznaczył 54%! fr. mie: 
których ci nie wypłacę, czy 25U Ir, które z: 
placę?* Ale i te wypłacał dopiero pod przy- 
musem sądowym. Bywają dzienniki. gdzie € 
dzień wieczorem, jeśli do kasy co wpłynęło. 
dajo się redaktorom po 5 fr. 

Aureli Scholl, znany pisarz, jako wspól- 
pracownik © $ernement miał następujące zaj- 
ście z F. Magnier: nie mogąc odebrać nalez- 
nych mu pieniędzy, wyprzągł konie z powozi- 
ku pana dyrektora, zaprowadził je da tater- 
salu, sprzedał t swoje odebrał. 

Oto, jak sobie radzą. 


lk 
=>$| KRONIKA. 


Wiadomości epcieozn8, Ware: Dn, donasi: W o- 
atatnich czasach w Warszawie 1 jej okolicach liczba 
rozpraw nmoóżowych znacznie się powiększn i policya 
zanważyla nawet przypadki czelnej napnłci nożoweów 
wóród binłego dnin na ulicach minata. Okoliczność ra 
zarócila uwagę T.E. Glównego Naczelnika kraj, ktd- 
ry poruszył w sferach wlaźciwych sprawę wzmocnienia 
represyi przeciwka przestępca tej kategozyi przez po- 
szenie czapu ich uwięzienia w drodze administra- 
cyjnej, z znprawadzeniem robót przymusowych za- 
równo w samych więzieniach, jak poza ich obrębem- 
Szczególnie zai zatwardzinłych ı zawodowych mo- 
żowców zmierzono wysyłać na określone terminy 
z obrębu Królestwa Polskiego. 
dotkniętych kalectwem 
hyć rnaciagnięte i na koleje w pat- 


— Prawn p wynagrodzenii 
pracowników 
m rm dna 

— Rzad niemiecki poruszył sprawę, w jakim po- 
rządku powinny być wydawane świadectwa ślubne 
poddanym rosyjskim, mającym zamiar wstąpić w 
związki małżeńskie w Niemczech. Ministeryum zpraw 
wewnętrznych zawiadomiło wszystkie tuzejsze konsy- 
sorsa katolickie, że 
świadectwo o nieistnienia przeszkód do zawarca 
ku małżeńskiego dia osób wyznania katolickie- 
go powinna wydawać policya miejscowa, na ządanie 


ewangelickia i reformowane, 


z 


mie można jeszcze nazwać proletarvūszami, | osób, zawierajacych zwiazki malżeńskie. Zawsric za 


— tu następuje cytata z G., ! mają oni bowiem dość spobodnego czasn, aže- | 


— 


grauicą malżeůstwa nznane hądą przez prawo rosyj- 
ważne tylka wtedy, jeśli sluh odhył się we- 
log obrządkn tej religii, da której należa obie osoby, 
watępujzce w zwiazki małżeńskie, Qsobn, życzeca anw- 
rzeć związki małżeńskie za granicą przeń zapowie- 
daiami, powinna wskazać wyznanie osoby, z którą wię 
lączy. t Kur, Warsz,). 

— W pow, Taszkenckim, Czinkcńskim, Ankietin- 
skiw, oraz w okręgach Forgańskim i Samackanazkica 
przedłużana štan ochrony wzinocnionej do 28 wrae- 
m. | 

Ohywstel moskiewaki, Kotów, ofiarował 150,000 
rh, na żeńską szkołę handlawz, 

— Władze policyjne w Miinchea-Gladbach wydały 
rozporządzenie zabraninjące dawania jałmużny żebra- 
kam pod korą Ido X0 marek Woluo jednak rozda- 
wać żywnańć Inh ubrania, lecz i ta wtedy tylko, gdy 


jes pewuaoić, że obdaruwany nie sprzeda ofacy lub 
ma pepr © waka 


— 4 powodu znscznej iłaści darci połakich, uczą- 
cych się w szkole ludowej w tslsenkirchen, otworzono 


dla nich osobne oddzinły, 


— Biskop Padecharnu nakazał, ohy w kościolach 
kacoliekieli w Wanne (Westfalia) odbywało 


eo me- 


dziela nabożedwiwo in ludności pulskiej w języku 


polskim. 


-9 uey moemy > Mhm wizy 


wono pomuly nauczyciela języka polskiego. 

Danziger Newrate Nachrichten podają manopo: 
jeca odpowiedz jednego z urzędników niemieckich 
ma pylanie, dlnezego niomczyzna upada w prówin- 
cynch polskich: „1) Iiobatnik polski wypiera niemie: 
cklego, ho nawsc niemieccy praca Inwey wolą taniego 
i skromnego robotnika polskiego, nit Niemca, który 
Jest drożazy i hardziejszy; 2) polacy kupcy wypierają 
alomieckich, ponieważ wio uwieją stosownć śię do pò- 
trzeb | wymagań swoich odbioreów i ag ualużolejai 
ud Nicmedw; J) polscy rzemieślniczy wypierają nic- 
mieckich, poniewnż sq. skrzęni | przyjmują najdrob- 
niejsze zloeenia, zadawalając się małym syskiem, gdy 
częstokroć grzeszą henkie 
akrzętności, n male, mniej korzystne zamówienia przyja 
muję niechętnie: 4) Polacy nzylciej się bogacą, niż 
Niemcy, poniewnż mniej piją. Pijofatwa wśród Pol 
ków zmniejszą się, duigki zabiegom duchowiefiatwi 
By Polacy podnoszą aig, bo twarzą różne instytucye, 
aby o wlasnych silach podnosić uwój dobrobyt, gdy 
Niemcy stoją z załotonemi rękoma, a raąd sa nich 
wykli i dziala." 

Unzety rosyjakie iłonoszą z Reanrabii, żę okolo 
4,000 onih należących do żydowakiej tadnaści rolni- 
€xoj, postanowiło sprzedać kolonie i w kwietniu r. b. 
wyomigrować ido Argontyny lub Kanndy; 

— Wedlug Daln, Wostoka, robotnicy rosyjscy na 
Dalekim wschodzie mie mogą przystosować się do 
tamtejszych warunków i wracają do kraju, skarżąc się 
że up. w Japonii „nie umieją pracować, jak się należy, 
pieszą” się, jak gdyby się paliło" Zapytam o Aine- 
ryką, gdzie też wytrzymać nie mogli, odparli, że „tam 
tyją jeszcze prędzej. Skulek takiego hraku praysto- 
sowania się jest teu, że „robotnicy rasyjscy, szukując 
daremule zajęcia, leżą na unrach w domach noclego- 
wych, a tymeznseta nu okręrori pracują Natohczycy, 
w kowieciołomach Włovi, zarabiujący 6—7 rb, dzien= 
nie... slowem, robotnicy zugraniceni doskonale dają 
robie radọ." 

Szkoly i wychowania. W pierwasem półrocza w u- 
niwersytecio warszawskim bylu 1,611 słnchnezów,x tyeh 
na wydziale bistoryczno-liloloi: znym 79, fizyczno-mst- 
temitycznym 146, przyradniezym 16), lekarskim 460.. 
prawnym 618, na karsachyfaruneeutycznych przebywało 
8I, walnych sluchaczy było 2), Wedlng wyznania ilzie- 
lą slę studenci w sposóh następujący: katolików 987 
1664695), prawosławnych 2GB (17,70/9), ewangelików 
45 (J,a), kalwinów (17 1,1%), wyauunia angliknń- 
skiego 1. ormiano - gregoryańskiczo |, żydowskie- 
go 186, 

— W Kownie powstaje prywatna, siedioklus awa 
sakola handlowa z prawami szkół rzylowych. Od 20 
stycznia zarzną się egzaminy i zapin do pierwasych 
trzech kina. 

— W polec! 
ce ogloszenie: „ 


memieccy rzemieślnicy 


co kijowskiej wywieszono następują 
n mocy rozporząsizania sarayda: 
cego ministeryum skorbu, wydanego d 2 grudnia, 
ogłasza zię polirechnikę kijowaką za znuknigtę do po- 
ezątku drugiego półzcza r, b. Czn: <*xeuny dla zająć 
szkolaych w ubicgłem półroczu, będzie wynagi 
ny w aposób, wskazany w ogłoaceniu z r. 1 + 
lą otwarcia instytuta zarządzona będe ejszaminy ml l. 
33 do 29 stycznia, na zasadach, oksc lanych przeź ra- 


24 


dę pedagogiczna, Urlopy do d. 23 stycznin 1904 roka 
studenci mogą otrzymywać u inspektora studentów po- 
litechniki 

— Ministeryum oświaty orzeklo, że prawizorowie 
i magiatrowie fnemacyi nio moga hyt uważani za 070- 
by kończące kursa wyższych zakładiim naukowych 

- W Gaz. Polskiej czytamy; Pewna liczba osiedlu- 
nych w obrębie Królestwa Polskiego poddanych ni 
mieckich kształci swuich synów w gimnnzyach zntej- 


anych, na co nieprzychyluem okiem patrza wile 
Desho au mi o Kozak i 4 bmeg 1034 
niemiecka „alowianizuje się. Ażeby temu przeciw- 
dzimlać u ile możnn, i odciągnąć młodzież niemiecką 
ad ksztaleenin się w szkulnch twtejszych, władze usm 
kowe memieckie utrudniają iu wsięp 
zakładów naukowych, Wprowadzono tet podobno ohy- 
atrzenin specyalne dia achoiników jednorocznych, 
wychowatcow niejszych zakładów na 
mających do egzaminów na oficerów nemii pruskiej 

Wiadomosci naukowe. Od d. H do 18 b. w. zjazd 
elektrotechników w Petersburgu, 

Literatura i prana eha płockie i łonżyńwkie z d. 
Latycznin r. b. zwinęly duini łomżyński i poświęcają 
się wyłącznie gub, Plockiej, Rednkcya wzywa opu- 
szczonych łożynian do założenia własnego organu 
Sumipała: 


Ha wyższych 


wych, aim. 


— Pozwolono an wydawanie piaws p. + 
tynskij Latok 
Huskomu Słoteu poźwolano sprzedawać poje- 


dyncże egzuinplarze 

Sprawy okopomióżne. We wsi Kurowicech, pod 
Łodzią, znwiąznła się włościntaka spólka rolnicza 
p. n. „Wiara,* do kudrej zapisało sią I3 włościan 
a adziałani oil 10 - 30 rb. 

- W okolicy Przasnysza, powstała spółka wio 
icinńska, do któ 
skich 122 włnócian 
rząd spolki mieścić 

- jezomażęme: mae 
życikowego w Sulejowie. 

Koleje 1 Komunikacye. Zarządum kolejowym pol 
cono, aby przy rozdawaniu pusad dnwnno pierwazeńe 
atwo sym kandydatom, kroczy opużcili sużlę dla od- 
bycia powinności wnjskowaj, przezmaczając jm takie 


j przystąpi kilku obywneli siew- 
z wkładnwi od 20 do 100 eb, Za 


hędzie w Chojnuwie. 


TEESE 


sume scnnowiakn, jakie pupreednio zujeno wali 
— A początkiem r. b. wprowadzone sosiają pociągi 
s wagonami klaay I na linii WarszawasModcwa- Man: 


dżuryn. 

— 7.1.24 b. in, zwionią owe nazwy siacye na kole 
jach Nadwiślnówkich Konopuien ma Radowlee, Ko 
luń—Broczków i Radzyh— Belno, oraz Warsawsko- 


Peretaburakiej: I Nuwowilajak, 
Fedosiino—Briunvzaninywn i Iwanówka—Nietwaly 


na Bieugi. Wilejka 


PRAWDA. 


misterynm komunikncyj uznalo z możliwe roz- 
szerzyć enkres pracy kobiet wu kolejach przez powie- 
rzanie im posad knsyerów hiletowych i towarowych, 
orna subjekiów w kasach osobowych i towarowych ua 
watyuikich stacyach i w kantorach pomocniczych, o ile 
tylka peinienie tych obowiązków nie wymagu rozjaz- 
bso p lm 

— Pociski osohowe na kolejach skarhowych oświet- 
lone będą elektrycznością. 


— Postanowiono połączyć lelefonem Petershorg 


z Berlinem przez Królewiec. 
roozta. W Błoniu i Pruszkowie rozpoczęto przyj- 
mowanie telegramów. 

Zdrowie publiczne. Wedlug danych, 
przez naczelników powiatowych, w guh. Warszawskiej 
znajduje się 520 obłąkanych i epileptyków, z których 
pisypada na powiaty: Rłońskim Warszawski 
14, Włocinwski 94, Gostyński 62, Grójecki 70, Ku- 
tnowski 40, Łowicki 60, Nieszawski 74, Nowawmióski 
29, Płański 76, Polzuski 78, Radzymiński 90, Kocha» 
czewski 14 i Skierniewicki 19. Dla tej liczhy chorych 
ma być otworzony na wiowsę r. b. przyułók w Ło- 


zebranych 


— Na dzień 10 b. m, przypada ejnzd w Petersburgu 
chienegów z panstwa rosyjskiego. 

— Władza ministeryslna duła opinię przychylną 
na projektowane przez warst, okręg naukowy kolonie 
jetnie din uczniów średnich zakładów naukowych; 
jenn ma być urządzona w Ciechocinka, droga w oko- | 
licach Kiole lub Częstochowy 


Kstastrofy. W Chicago podczas popołudniowega 


przedmasienin w nowozbudowanyim teatrze „Iro. 
quor- wybachł patar skutkiem anclenia się dekozacyj 
yromadzona publiczność, ogarnięta nagłym 
strachem, rzaciła się do wyjść, złocząc wię bezprzyto m- 
mie w ciasnych korytarzach, u zamkaięcych drewi, 
depcząc, tratujae i dusząc jedni dzogieh. Gdy niotncy 
ratunek wrargapli da wnętrza piachu, ujrzeli stosy 
do połowy zwęglonych ciał ludzkich, piętrzących się 
jedna na drugiem. Wskutek źle działających przyrzą: 
dów ilo paszema ognin, pożar w jednej chwili ogar- 
ngl enle wnętrze, Lodzie umierali od gorąca 1 dymu, 
sembnedziej, że były tu some kobiety i dzieci. A straż 
ogniowa niedość prędka romain wezwnna, Okolo | 
588 nuób, jożeli nie więcej, padło elinrą niusumiea 
noci bulowniczych i majstrów wszelakiego rodzaju, 
niedbalstwa właściciel gmachu. W tak atrasznej chwi- 
K hyesy ludzkie zbiegły się na żer: nbulzierania zwę 
glanych tropów 1 dogorywających 

Minato Macherwell, w Szkocy!, zapada wię w zie 
mig; mieszkańcy zdołali zaledwie ujść z życiew. 


nn scenie. 


Mz 


Zmarli. Franciszek Waliszewski, b. artysta teatrów 
wrszawskich, mutor kilku utworów draratycenych, 
w Sulejowie. 

— Emil von Qunnien, pocia i publicysta finładzki, 
w San Remo. 

— Henryk Skarbek, kurator fundney) skarhowakiej, 
syn Fryd. Skarbka, ekanomisty, publicysry, historyka 
i powieściopisaeza, we Jwowie, w wieku lat 65. 

— Matylda ks. Bonaparte, córka Hietom ma, kró- 
la Westfalii; rozwicdriona żona A Dewidowa ka, 


San Donata jedna z gwiazd drogiego Cesur- 


aj Odpowiedzi Redakcji. 


A~- H -0--C—D. Q istnienin takiego pisma w Kiel- 
ench dowiedzieć się można tamże „Kilozofi pieniądza" 
wyszły już trzy zeszyty. Pani otrzymała trzeci, Zeszyt 
kosztuje 40 kop, przesylka rekomendowana dwóch 


wyniesie 15 kop. 

Panu Marcinkiewiczowi w Chersoniu, Wysyłamy 
numery akuratme co tydzień, jeśli giną i to w tak krót- 
kich odstępach czasu, winien vemu napewno krol ma 
poczcie. Prosimy reklamować w Chersoniu, my bę- 
dziemy lu 


OREDAJRZYĘ 


Nu powodzian: P. Bilski z Ternowki 
rb. 15; p. Anna Malińska z Peteraburga 
rb. 25 oraz rb. 15 na ubranie dlu biednych 
dzieci. 


W. Sieroszewskiego 


Brzask 


Puszcza Białowieska 
Grecka szczelina, 
BnosNEdzy aa :2: 


Nakładem Auro 
Wydanie drugie 
Cena rb, 1 kop, 20, SKŁAD GŁÓWNY 

w Administracyi „Prawdy,“ 
Można dostać w kate ksiegarni 


= oaza 


ma AD Uh I. EOG ZE | W HI M. 2+— 


Wyszło w czterech odzielnych częściach doly 
kwartainym do „PRAWDY“ dzieło p. ti 


Wiek XIX 


Zagadnienia moralne; A. Darlu: Klasyfika- 
cya współczesnych idei moralnych. — P. L—e: Ro- 
dowód idei sprawiedliwości i dobra. — G. Belot: Zby- 


tek. — H. Hotfding: Rodzina. 


Cena kop. ÙU, z przesyłką rekomend. 75 kop. 


| 
Wiek cudów ALFREDA WALLACEA (tom. z angielskiego) | 


Cena 90 k., z przesyłką rekom. 1 rb. 10 k. 


Ekonomia i Socyologia » orseeniu Dr s GRAB- 


zane w dodatku | 


| 
) 
| 
| 
| Przestpłata (z przew. poc, 


SKIEGO i Dr. K. KRATZA. Cena (i) kap., z przes. rekom. 75 k. i 


Historya polityczna, 
w opracowaniu M GALLEGO. Ce 
Sklad główny: w Admi 


rys dziejów stulecia, 
50 kop., z przesyłką rekam. 65 k. 
racyi „Prawdy, Sadowa 14. 


‘nyeh 


Wykład gló 


HISTORYA FILOZOFII | 


F, Kirchnera, 


w przekładzie Dr. K. KRAUZA. i 


Cena 2 rb., z przesyłką rekomendowaną 2 rb. 30 k.; w oprawie 2 rb. 
36 k., 2 przes. rek. 2 rb. 70 k. 
„PRAWDY, Sadowa 14, 


Skind w Administrac 


Przegląd Górniczo-Hutniczy, 


czasopismo, poświęcone sprawom przemysłu górniczego i hutni- 

czego (ze szczególnem uwzględnieniem przemysłu górniczego 
i hutniczego w Królestwie Polskiem). 

Wychodzi l-go i 


-g kazdego miesiąca. 
rocznie rh. 12, półrocznie rb.6, kwartainie rb, 2. 


Adres Redakcyi: Dąbrowa (gub. Piotrkowska). 
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Wyszedł z druku 


„Poradnik dla Samouków,” cz. U. 


p t. 


Świat i Człowiek 


zagadnień wiedzy w swietle teoryi rozwoju 


(Książta do czytania dla samouków). 
T R E ŚĆ: Wszechświat i jego rozwój, 8, Kramsztyka. 
Rozwój ziemi. W. Natkowakiegu. 
Rozwój życia urganieznega, J. Nusbauma. 
Genealogia zwierząt, I. Eismonda. 


Rozwój antropologiczny czlowieka, L. Krzywiekiego, 


Redaktori Wydawca A. Dembowski. 


Rozwój kultury. L. Krzywiekiego 
Warszawa 1905, str. 533, ze 169 ilastracyami w tek: 


o i 3-ma tablicami kalorowa 
Cens 2 rub. 


Skład główny w Księgarni Naukowej, Krucza 44. 


qoskozeno Lesaypom, Bapiuana 21 {enaps 1903 r. 


Warszęw:. Druk K. Kowalewikiego, Mazowiecka 8. 


